
Rozpoczął się '
Tydzień Zdrowia

(PAP)
W niedzielę. 20 bm. rozpoczął 

s:ę vv kraju „Tydzień Zdrowia**, 
który w tym roku obchodzony 
jeSt pod hasłem „Zdrowie dziec- 
ka‘‘. Problematyka licznych ak 
cji „Tygodnia'* obejmuje zagad 
pienia związane z wszechstron 
ną opieką nad zdrowiem dzieci.

Centralna uroczystość z o- 
kazji rozpoczęcia ósmego z ko­
lei „Tygodnia Zdrowia**, odby­
ła się w dniu 20 bm. w Łodzi.

Uroczysta akademia, zorga­
nizowana w sali Młodzieżowe­
go Domu Kultury im J. Tuwi­
ma. zgromadziła wielu działa­
czy PCK i pracowników zarzą­
dów służby zdrowia z terenu Ło 
dzi i woi. łódzkiego.

W akademii wzięli udział: mi 
r.ister zdrowia — dr Jerzy Szta 
chelski, prezes Zarządu Głów­
nego PCK — dr Irena Domań­
ska.

Cena 20 g?
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W wyniku rozmów moiMewsMtK 

■Pogłębienie wzajemnego zrozumienia 

■Uzgodnienie poglądów na szereg zagafeień

Wspólne oświadczenie
radziecko - francuskie

MOSKWA (PAP)
W dniu 19 bm. o godzinie 19.50 według czasu 

moskiewskiego w Wielkim Pałacu Kremlowskim na­
stąpiło podpisanie końcowego oświadczenia w spra­
wie rokowań między delegacjami rządowymi ZSRR 
i Francji. Oświadczenie to podpisali N. A. Bułganin i Gu,v 
Moliet, Podczas uroczystego aktu obecni byli przywódcy 
ZSRR, osoby towarzyszące premierowi Francji oraz liczni 
przedstawiciele prasy, radia i kroniki filmowej.

Poniżej podajemy obszerne fragmenty oświadczenia:W sobotę cała Polska
radośnie inaugurowała

Święto książki"
Przed wojną —17 min. książek
dziś -100 milionów rocznie

otrzymuję czytelnicy
WARSZAWA (PAP)
W całym kraju rozpoczęły się w sobotę, 19 bm. „Dni Oświa­

ty, Książki i Prasy“. Dni zainaugurowało wiele imprez arty­
stycznych, pochodów młodzieży oraz spotkań z pisarzami. W 
niektórych miastach rozpoczęły się też tradycyjne kiermasze 
książkowe.
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Parlamentarzyści francuscy
zwiedzili Wrocław

WROCŁAW (PAP)

19 bm. członkowie bawią­
cej w Polsce delegacji komisji

spraw zagranicznych francu­
skiego Zgromadzenia Narodo 
wego przybyli z Gdańska do 
Wrocławia.

Godziny poranne poświę­
cili goście na zwiedzanie Pań 
stwowej Fabryki Wagonów.

Następnie goście zwiedzali 
miasto, zatrzymując się dłu­
żej na budowie kościuszkow­
skiej dzielnicy mieszkanio­
wej, powstającej w najbar­
dziej zniszczonej części śród­
mieścia Wrocławia.

Po południu członkowie de 
legaćj i zwiedzili Ostrów Tum 
ski i odbudowaną z ruin Ka­
tedrę Wrocławską, zbudowa-

Amerykańska
bomba wodorowa
eksplodowała 
na Pacyfiku

LONDYN (PAP)
Agencja Reutera donosi, żc 

w niedzielę o godzinie 17 min.
51 czasu Greenwich (czas pą przed 500-laty przez kró 
miejscowy — poniedziałek 
godz. 5.51) w pobliżu atolu 
Eniwetok na Pacyfiku, ame­
rykańskie władze wojskowe 
dokonały doświadczalnego wy 
kuchu bomby wodorowej.
Bomba została zrzucona nad 
wyspą Namu z bombowca o 
napędzie odrzutowym typu 
„B-52“. Wybuch nastąpił na 
Wysokości około 3 tysięcy 
metrów nad wyspą, gdy bom 
^wiec znajdował się już w 
ocuegłości przeszło 25 kilo­
metrów.

Jak podkreśla agencja Reu­
tera, jest to pierwszy dokona 
ny przez Amerykanów wy­
buch bomby wodorowej, zrzu 
corej z samolotu.

W chwili wybuchu korespon­
dent Agencji Reutera znajdo 
Wał się wraz z innymi dzien­
nikarzami na pokładzie stat­
ku w odległości około 60 kilo­
metrów od wyspy Namu.

ponosi on, że po upływie 13 
minut od eksplozji chmura w 
kształcie grzyba, wywołana 
przez wybuch, wzniosła się na 
wysokość 25 do 30 km nad po 
storn morza.

lów polskich.

Z Cypru donoszą...
LONDYN (PAP)

W północno-zachodniej części 
Cypru wojska brytyjskie prowa 
dzą operacje przeciwko ukrywa 
jącym się w lasach uczestnikom 
ruchu oporu. Komunikacja o- 
raz łączność telefoniczna mię­
dzy tym obszarem a pozostały­
mi częściami wyspy została 
przerwana.

W Famaguście patrioci cy­
pryjscy zniszczyli kilka brytyj 
skich samochodów wojsko­
wych. Dwa wybuchy bomb za­
notowano w Limasolu^

W godzinach wieczornych mi 
nister Kultury i Sztuki — Ka­
rol Kuryluk wygłosił przed mi­
krofonem Polskiego Radia fe­
lieton, poświęcony rozpoczyna­
jącym się „Dniom**.

Tak się już od 7 lat dzieje — 
powiedział m. in. min. Kuryluk-
— że nie można sobie wyobra­
zić maja w Warszawie i nie 
tylko w Warszawie — w całym 
kraju bez Dni Oświaty, Książ­
ki i Prasy, bez kiermaszy 
książek.

Pomyślmy tylko — wyrosło 
już całe pokolenie dzieci, które 
co rok ciągną do stoisk kierma­
szowych, otrzymują dedykację 
z rąk najwybitniejszych pisa­
rzy, znają ich nie tylko ze sło­
wa drukowanego, ale także na 
codzień, jako żywych ludzi. Pi 
sarze nawiązują kontakt ze swy 
mi Czytelnikami, bratają się z 
nimi.

Ogromna cyfra — 36 tysięcy 
bibliotek i 48 tysięcy punktów 
bibliotecznych wykazuje, ile 
zrobiono, jaki jest wysiłek pań 
stwa, ale nie zawsze za tymi 
liczbami kryje się żywa, pulsu­
jąca działalność. A więc teraz 
przed nami stoi zadanie, żeby 
te warsztaty twórczej ludzkiej 
myśli, jakimi są biblioteki, jesz 
cze bardziej się ożywiły, żeby 
do nich zachodzili ludzie, żeby 
znajdowali książki, których po­
szukują, żeby spotykali się z ra 
dą i pomocą bibliotekarza.

Rewolucji serc i umysłów — 
oto, czego chcemy. Każda dobra 
i przeczytana książka znakomi­
cie tej rewolucji służy. Nasza 
działalność wydawnicza jest im 
ponująca. Przed wojną ukazy­
wało się w naszym kraju prze­
ciętnie 16 do 17 min. książek 
rocznie, to znaczy niespełna pól 
książki na jednego obywatela. 
Obecnie ukazuje się w Polsce 
przeciętnie 100 min. książek 
rocznie, to znaczy prawie 4 
książki na obywatela.

„Dni Oświaty, Książki i Pra­
sy*’, to przede wszystkim świę­

to Czytelnika, to hołd, złożony 
jego rosnącej świadomości, bo 
Czytelnik to świadomy obywa­
tel, a świadomy obywatel to co­
raz większa kultura, to po pro­
stu coraz lepsze życie, to socja­
lizm — kończy min. Kuryluk.

Podczas rokowań, które to­
czyły się w atmosferze przy­
jaznej i serdecznej szczerości 
oraz w duchu wzajemnego zro 
zumienia, dokonano pożytecz­
nej wymiany poglądów żarów 
no w sprawie stosunków fran- 
cusko-radziećkich i sposobów 
ich polepszenia jak i na temat 
całokształtu problemów mię­
dzynarodowych. Umożliwiło to 
przeprowadzenie pożytecznych 
dyskusji, które wykazały zgod 
ność poglądów obu rządów’ na 
szereg zagadnień; jeśli chodzi 
o problemy, co do których nie 
udało się zmniejszyć różnicy 
zdań, rokowania w każdym ra­
zie doprowadziły do lepszego 
zrozumienia stanowiska stron.

Przedstawiciele obu rządów’ 
stwierdzili jednomyślnie, że do 
bre stosunki między Związ­
kiem Radzieckim a Republiką 
Francuską, które związane są 
wieloletnimi tradycjami przy­
jaźni. rozwijają się na podsta­
wie wzajemnego zrozumienia 
i poszanowania.

Oba rządy ożywione dąże­
niem do działania na rzecz 
osłabienia napięcia międzyna­
rodowego uznały, że rozwój i 
poprawca stosunków francu-

Uchwała prezydium CRZZ

Zlikwidować poufne 
opiniowanie pracowników

WARSZAWA (PAP)
Na posiedzeniu w dniu 18 bm. Prezydium CRZZ pod­

jęło uchwalę w sprawie likwidacji praktyki poufnego 
opiniowania pracowników’. Uchwała głosi:

Mordercy nie ujdą sprawiedliwości

Komendant
hitlerowskiego obozu śmierci
Siergiej Bobko - ujęły we Wrocławiu

Uczeni angielscy
W Moskwie

Moskwa (pap)
Do Moskwy przybyła, ostat- 

delegacja uczonych an- 
tńelskich — członków Towa­
rzystwa Królewskiego Wiel­
kiej Brytanii. Delegacji prze­
wodniczy lord E D. Adrian.

W dniu 19 maja goście an­
gielscy zostali przyjęci przez 
y^mesa Akademii Nauk 
4bRR ą n Niesmiejanowa.

WROCŁAW (PAP)
Organa bezpieczeństwa ujęły 1 

przekazały Prokuraturze Wojewódz 
kiej we Wrocławiu komendanta 
hitlerowskiego obozu śmierci w 
Koldyczewie — koło Baranowicz — 
Siergieja Bobko. Zbrodniarz wojen 
ny przez 12 lat ukrywał się we Wro 
cławiu przed wymiarem sprawied­
liwości pod fałszywym nazwiskiem 
Stefana Bukowskiego.

W latach 1942—1944 w obozie tym 
zamordowano ponad 20 tysięcy lu­
dzi — Żydów, Polaków i partyzan­
tów’ radzieckich. W całym powie­
cie, jak ustaliła specjalna radziec­
ka komisja, faszyści wymordowali 
130 tysięcy mieszkańców oraz prze­
szło ao tysięcy jeńców — żołnierzy 
radzieckich. Bezpośredni udział w

tych zbrodniach brał Siergiej Bob­
ko.

Siergiej Bobko posiadał stopień 
oficerski i występował w mundu­
rze niemieckich wojsk okupacyj­
nych. Brał on także udział w li­
kwidacji getta żydowskiego w Nie­
świeżu, Mołczadzi 1 Baranowiczach 
Uczestniczył również w wypra­
wach przeciwko radzieckim party­
zantom. W roku 1944 Bobko miano­
wany został komendantem 7 roty 
18 batalionu białoruskiej formacji 
SS. Batalion ten brał udział m. in. 
w mordowaniu ludności cywilnej 
oraz w likwidowaniu powstania 
warszawskiego.

Śledztwo, które prowadzi Proku­
ratura Wojewódzka w« Wrocławiu, 
w toku.

Szeroko rozpowszechniona 
w zakładach pracy praktyka 
zamieszczania poufnych opi­
nii w aktach personalnych 
pracowników i wydawania 
poufnych opinii o pracowni­
kach nie znajduje oparcia w 
przepisach prawa i jest sprze 
czna z zasadami jawności ży 
cia społecznego w państwie 
ludowym. Poufne opinie, wy 
dawane bez kontroli ze strony 
czynnika społecznego i zain­
teresowanego pracownika, a 
nierzadko krzywdzące pra­
cowników, dają pole do na­
dużyć i są przedmiotem wie­
lu zatargów oraz skarg i za­
żaleń obywateli. Biorąc pod 
uwagę powyższe okoliczności 
prezydium Centralnej Rady 
Związków Zawodowych po­
stanawia zwrócić się do pre­
zesa Rady Ministrów z wnio­
skiem o spowodowanie wy­
dania odpowiedniego aktu 
mającego na celu: 

i całkowity zakaz wydawa 
A nia poufnych opinii o 

pracownikach przez zakłady 
pracy bez względu na formę 
opinii (pisemna, ustna, tele­
foniczna),
O dopuszczenie możliwości | 
~ wydawania przez zakła-, 

dy pracy pisemnych opinii o 
pracowniku na jego żądanie, 
o przyznanie pracownikom 

prawa odwołania się do 
rady zakładowej w przypad­
ku, gdy pracownik uważa o- 
trzymaną opinię za krzyw­
dzącą. Rada zakładowa ma 
obowiązek stwierdzenia słu­
szności wydanej opinii, przy 
czym przy rozpatrywaniu 
sprawy powinien być obecny 
zainteresowany pracownik 
oraz wystawiający opinię, 

polecenie zniszczenia
przez 

wszystkich
zakłady pracy 

posiadanych przez

Koszykarki polskie wygrały 
ale nie zachwyciły

Rewanżowe spotkanie Stiinta — 
Polska, rozegrane w sobotę, 19 bm 
w Warszawie, zakończyło się po­
wtórnie zwycięstwem drużyny pol­
skiej — 45:35 (22:20). O wyniku, po­
dobnie jak w poprzednim meczu — 
zadecydowała końcówka.

Najwięcej punktów dla Polski 
zdobyły: Olesiewicz — 15, Kapał- 
czyńska — 8 i Woluch — 6 pkt.

nie niejawnych opinii o pra 
cownikach i charakterystyk. 
W aktach osobowych po win 
ny pozostać jedynie oficjalne 
dokumenty dotyczące awan­
sów, odznaczeń itp., 
r określenie obowiązku po- 

ciągania do odpowiedział 
ności służbowej kierowników 
zakładów pracy i kierowni­
ków komórek kadrowych, 
winnych naruszenia powyż 
szych zarządzeń.

Emocjonująca 
walka kolarzy 
na VI etapie 
Wyścigu

Dookoła Wielkopolski
Na sygnał startera Jasińskiego

65 kolarzy wyruszyło tło boju na 
przedostatnim VI etapie H Kolar 

j skiego Wyścigu Dookoła Wielko- 
1 polski.

Tempa, podyktowanego przez naj 
lepszych — jak zwykle — nie wy­
trzymali outsiderzy i średniacy, to­
też juź po 30 km stawka rozbiła się 
na trzy zasadnicze grupy. W czo­
łówce „kręci" Pancek, który od 5 
etapów me zdejmuje żółtej koszul­
ki leadera oraz tn. in.: Bedyński, 
Podobas, Hadasik i Woźniak. 2 km 
przed Brzezinami dochodzi do po­
ważnej kraksy, której ulegają: — 
Stantke, Marciniak z Poznania i 
Solich. Ten ostatni wędruje do am 
bulansu, a pozostali ambitnie kon­
tynuują wyścig. Odniesióne kon­
tuzje dają się jednak zbyt mocno 
we znaki i chłopcy muszą uznać 
się za pokonanych. Po 96 km druga 
grupa dochodzi czołówkę, a dwójka 
odważnych — Woźniak i Prygiel i- 
nicjują ucieczkę.

sko-radzieckieh we wszystkich 
jednocześnie dziedzinach od­
powiadają interesom obu na­
rodów i są istotnym wkładem 
do dzieła utrwalenia powszech 
nego pokoju i bezpieczeństwa.

Dokonana wymiana poglą­
dów na zagadnienia bezpie­
czeństwa w Europie wykazała 
zbieżność stanowisk obu rzą­
dów co do tego, że pokój i bez 
pieczeństwo w Europie mają 
decydujące znaczenie dla u- 
trzymania pokoju powszechne­
go. Przedstawiciele Związku 
Radzieckiego i Francji nie o~ 
siągnełi jednak porozumienia 
co do środków uregulowania 
problemów europejskich,

Oba rządy kontynuować bę­
dą współprace w interesie u- 
mocnienia powszechnego po­
koju w celu rozwiązania nie 
uregulowanych jeszcze waż­
nych zagadnień.

Problem rozbrojenia
Przedstawiciele ZSRR i Francji 

dokonali w toku rozmów szerokie] 
wymiany poglądów na temat pro­
blemu rozbrojenia i stwierdzili 
zgodnie, że problem ten w obec­
nych warunkach jest niezmierni® 
pilnym zagadnieniem międzynaro­
dowym.

Rząd ZSRR i rząd Francji będą 
kontynuowały wysiłki w cełu «s- 
siągnięcia w Organizacji Narodów 
Zjednoczonych porozumienia w 
sprawie rozbrojenia. Rządy t« 
podkreślają istotne znaczenie roz­
brojenia w dziedzinie broni ją­
drowej oraz konieczność wyko­
rzystywania energii atomowej wy 
łącznie do celów pokojowych. Pn- 
zostaje to nadal ich wspólnym 
selem i dołożą one wszelkich sta­
rań, aby cel ten osiągnąć.

Oba rządy będą kontynuowały 
wysiłki w celu osiągnięcia poro­
zumienia przewidującego bez­
zwłoczne podjęcie kroków w kie­
runku istotnej redukcji — przy 
odpowiedniej kontroli międzyna­
rodowej — sił zbrojnych państw 
przy odpowiedniej redukcji zbro­
jeń, a przede wszystkim w kie­
runku redukcji sił zbrojnych i 
zbrojeń pięciu wielkich mocarstw.

Rząd francuski uzna Je wagę 
powziętej przez rząd radziecki de­
cyzji w sprawie jednostronnej re­
dukcji sił zbrojnych i zbrojeń 
ZSRR. Decyzja ta — zdaniem 
rządu francuskiego •— może ułat­
wić toczące się obecnie rokowa­
nia w sprawie rozbrojenia.

Pomoc
gospodarcza i techniczna 

dla krajów 
słabo rozwiniętych

Rozpatrzono także problemy po 
mocy gospodarczej i technicznej 
dla krajów słabo rozwiniętych,

Rząd Związku Radzieckiego i rząd 
Francji są całkowicie zgodne eo 
do konieczności wspólnych wysił­
ków w celu udzielenia pomocy 
gospodarczej i technicznej krajom 
słabo rozwiniętym, co umoźljwl 
nawiązanie ściślejszej współpracy

(Ciąg dalszy na stronie 2)

: DZIŚ

Na wielkopolskim Merane — Bel- 
czynie, najwyższym wzniesieniu 
Wyścigu Dookoła Wielkopolski sfor 
mowała się czołówka, w której i 
m. in. jechali: Pancek, Waliszew- , 
ski, Bedyński, Pruski, Hadasik. Do 
borowe to towarzystwo uzyskało o- 
koło 2 min. przewagi nad drugą 
grupą. Na stadion Kolejarza w O- 
strowie pierwszy wjeżdża Pancek 
(Flota), który po ładnej walce na 
finiszu zostawia w pobitym polu 
Hadasika (Unia) — 4:39.03 (ten sam 
czas co zwycięzca), Podobasa 
(CWKS - 4:39,04 i pozostałych 
konkurentów.

w numerze
W. Zembrzuski

Głos z Poznania 
o Froncie Narodowym

H. Jsnfos

Proszę
Sądu

M. S.

Wysokiego

Dwa dni łrwała 
dyskusja 
(Plan qosoodarcży 1 budżef 
woj. poznańskiego)

gorąca



Wspólne oświadczenie 
radziecko - francuskie

Wymiana not ZSRR — NRF

(Dokończenie ze strony 1)
między krajami S będzie wkładem 
do dzieła złagodzenia napięcia 
międzynarodowego.

Przywódcy radzieccy zostali 
poinformowani a projektach rzą­
du francuskiego w tej sprawie i 
powitali oni z sympatią zasadni­
cze idee tych projektów zacho­
wując przy tym własny punkt wi­
dzenia na sposoby realizacji pla­
nu, który został im przedstawio­
ny i który zasługuje na staranne 
zbadanie, Rząd francuski w ta­
kim samym duchu zrozumienia 
rozpatrzy propozycje radzieckie, 
dotyczące ogólnoeuropejskiego u- 
ktadu w sprawie współpracy go­
spodarczej.

Bliski i Środkowy Wschód
W toku wymiany poglądów 

przedstawiciele ZSRR i Francji 
rozpatrzyli sytuację, która wytwo 
rzyla się na Bliskim i Środkowym 
Wschodzie.

Oba rządy doszły do porozu­
mienia co do udzielenia niezbęd­
nego poparcia Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych w jej wysił­
kach w kierunku utrwalenia po­
koju w strefie Palestyny i reali­
zacji odpowiednich uchwał Rady 
Bezpieczeństwa.

Rozwój
radziecko-francuskich 
stosunków band owych
Między przedstawicielami 

Związku Radzieckiego i Fran­
cji odbyła się również wymia­
na zdań w sprawie rozwoju 
handlu między obu kraja­
mi. Przedstawiciele obu kra­
jów zgodnie postanowili po­
pierać wszelkimi środkami roz 
wój francusko-radzieckiej wy 
miany handlowej, uznając, że 
odpowiada to wzajemnym In 
teresom gospodarczym oraz sta 
nowi poważny czynnik zbliże­
nia i pogłębienia wzajemnego 
zrozumienia między narodami.

Pragnąc przyczynić się do 
zwiększenia wymiany towarów 
i do zapewnienia trwałości tej 
wymiany przedstawiciele obu 
krajów zgodnie postanowili za 
wrzeć długoterminowy układ 
o wzajemnych dostawach towa 
rowych stwierdzając, że układ 
taki będzie przewidywał znacz 
ne zwiększanie z roku na rok 
dostaw’ z Francji do ZSRR ma­
szyn i urządzeń dla różnych ga 
łęzi gospodarki, surowców i 
wyrobów przemysłowych, a z 
drugiei strony — dostaw ze 
Związku Radzieckiego tych to­
warów. które interesują Fran­
cję. Ustala się przy tym, że 
układ będzie przewidywał do­
stawy nie tylko towarów i ma 
teriałów’ będących tradycyjni0 
przedmiotem handlu między 
obu krajami, lecz i innych to­
warów i materiałów na mocy 
wzajemnego porozumienia 
stron.

Postanowiono zgodnie, że 
rokowania w celu zawarcia 
wspomnianego układu na o- 
kres lat trzech rozpoczną się 
w’ Paryżu we wrześniu 1956 r., 
by układ mógł wejść w życie 
z dniem 1 stycznia 1957 r.

Kontakty kulturalne 
między ZSRR a Francję
Przedstawiciele obu krajów 

poświęcili szczególną uwagę 
zagadnieniom wymiany kultu­
ralnej, naukowej i technicz­
nej między Francją a ZSRR. 
Stwierdzili oni z radością cał 
kowitą zgodność poglądów’ na 
konieczność wszechstronnego 
popierania rozwoju tej wy 
miany.

Oba rządy zaaprobowały 
tekst załączonego do niniejsze­
go komunikatu wspólnego o- 
świariczenia. które określa za­
sady ; formy kulturalnej współ 
pracy francusko-radzieckiej.

Inne problemy
Reprezentanci Francji i 

ZSRR przedstawili swe poglą 
dy na sprawę tworzenia współ 
not europejskich, w tym rów­
nież w dziedzinie wykorzysta 
nia energii atomowej do ce­
lów pokojowych.

Oba rządy zgodnie stwierdzi­
ły, iż jest rzeczą konieczną roz 
wijać współpracę między kro­
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jami w dziedzinie wykorzysta­
nia energii atomowej do ce­
lów pokojowych a zwłaszcza 
przyczyniać sie do współpracy 
w tej dziedzinie w ramach 
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych.

Przedstawiciele francuscy do 
konali wymiany poglądów ze 
swoimi kolegami radzieckimi 
na temat problemów, w obli­
czu których stanęli Francuzi 
w Algerze oraz polityki pro­
wadzonej w Algerze przez rząd 
francuski.

Przedstawiciele radzieccy 
wyrazili nadzieję, że rząd fran 
cuski, działając w duchu libe­
ralizmu, zdoła znaleźć odpo­
wiednie rozwiązanie tego tak 
ważnego problemu, zgodnie z 
duchem czasu i interesami na­
rodów.

Przedstawiciele obu rządów 
wyrazili obopólne zadowolenie 
z wyników rokowań i zgodnie 
stwierdzili, że wznowienie te­
go rodzaju kontaktów' będzie- 
pożyteczne.

Wspólne oświadczenie 
w sprawie

stosunków kulturalnych 
między ZSRR a Francję
W toku rokowań w Moskwie, 

delegacje rządowe Związku 
Radzieckiego i Republiki Fran 
cuskiej, dokonały wymiany 
poglądów w sprawie stosun­
ków kulturalnych między 
ZSRR a Francją.

1. Oba rządy osiągnęły po­
rozumienie w sprawie maksy­
malnego zapewnienia na zasa­
dzie wzajemności — współ­
pracy w dziedzinie literatury, 
sztuki, nauki, techniki, ochro­
ny zdrowia, oświaty itd. w dro 
dze wymiany delegacji i wizyt 
poszczególnych osób.

Na tej samej podstawie stro­
ny będą dokonywały wymiany 
studentów, zmierzając do roz­
szerzenia tej wyymiany.

2. Oba rządy zamierzają po­
pierać na zasadzie wzajemno­
ści wymianę osiągnięć we 
wspomnianych wyżej dziedzi­
nach przez udostępnienie każ- 
dei stronie odpowiedniego ma 
teriału informacyjnego, przez 
organizowanie różnych wy-i 
staw, wymianę podręczników i 
pomocy naukowych, literatury J 
naukowo-technicznej i czaso­
pism, iak również przez orga­
nizowanie występów zespołów 
teatralnych i artystycznych o- 
raz organizowanie koncertów

3. Uwzględniając wymianę 
poglądów, która odbyła się już 
między odpowiednimi resorta­
mi, oba rządy wyraziły życze­
nie, aby nawiązana została 
ściślejsza współpraca w dzie­
dzinie radia i telewizji.

Dalsze punkty omawiają 
współpracę filmową, sportową 
turystyczną, a także sprawę 
wymiany informacji. W tej o- 
statniej postanowiono, że w 
ZSRR — na zasadzie wzajem­
ności wydawane będzie pismo 
francuskie w’ języku rosyjskim

Przeciw obowiązkowej 
służbie wojskowej
Wezwanie FBJ
do młodzieży
zachodnio-niemieckiej

DONN (PAP)
Centralne Biuro Związku 

Wolnej Młodzieży Niemiec­
kiej (FDJ) w Niemczech za­
chodnich opublikowało odez­
wę do całej młodzieży zacho- 
dnio-niemieckie;: i wszyst­
kich demokratycznych orga­
nizacji młodzieżowych Nie­
mieckiej Republiki Federal­
nej, w której wzywa do jedno 
ści aziałania wszystkich sił 
pokojowych w celu uniemo­
żliwienia wprowadzenia w 
NRF powszechnego obowiąz­
ku służby wojskowej.

Odezwa wzytva całą mło­
dzież zaehodnio-niemiecką do 
zorganizowania szerokiego, 
masowego ruchu przeciwko 
uchwaleniu ustawy o powsze 
chnym obowiązku służby woj 
skowej.

Biuro FDJ w Niemczech za 
chodnich wzywa młodzież, by 
osobiście lub za pośrednic- 
twfem listów i rezolucji żąća- 
łś, od deputowanych do Bun­
destagu, by głosowali prze­
ciwko ustawie o powszech- 

1 nym obowiązku służby woj- 
1 skowej.

ROZMOWY RADZIECKO-FRANCLjSKIE W MOSKWIE

Widok sali obrad.
Fot — CAF

Rząd Niemieckiej Republiki Federalnej 
przeciwstawia się repatriacji
obywateli radzieckich

MOSKWA (PAP)
Jak podaje agencja TASS. w dniu 9 marca br. ambasador ZSRR 

w NRF W. A. Zorin zwrócił się do ministerstwa spraw zagranicz­
nych Niemieckiej Republiki Federalnej z prośbą, aby władze NRF 
dopomogły władzom radzieckim w uzyskaniu listy nazwisk prze­
siedlonych obywateli radzieckich przebywających obecnie na tery­
torium NRF w tym również nazwisk obywateli radzieckich znaj, 
dujących się w obozach i więzieniach.

Ambasador Zorln wystąpił tak- czas drugiej wojny światowej na 
że z wnioskiem zwolnienia z wię- roboty przymusowe do Niemiec, 
zieft i obozów wszystkich obywa- Również władze niemieckie u- 
teli radzieckich i repatriowania trudniają obywatelom radzieckim 
ich z NRF do Związku Raaziec- powrót do ojczyzny. Obywatel ra- 
Kiego. dziecki A. Biłowus zamieszkały w

. . x „ pobliżu Kolonii prosił niejedno-29 marca ministerstwo spraw za- £otnle wład2e njemieckie w J)()_ 
granicznych NRF wystosowało do moc> gdyż pragnie wrócić do 
ambasady radzieckiej notę, w któ- ZSRR. Jednakże odmówiono mu 
rej odmawia dostarczenia listy tej pomocy Obywatel radziecki 

. . Wroński, który jechał juz do
nazwisk obywateli radzieckich prze ZSRR, został przez policję nie- 
bywających na obszarze NRF. Oby miecką zatrzymany na granicy, 
watele ci — jak stwierdza nota —- Dopiero po długich staraniach u-

, ,. dało się Wrońskiemu wyjechać a„dali do zrozumienia, iz uważają v

Konferencja prasowa
francuskich mężów sianu

MOSKWA (PAP) kierunku przyczyniania się do
Późnym wieczorem, 19 maja dalszego osłabienia napięcia 

br. w Centralnyin Domu Dzień- międzynarodowego i do usu 
nikarza odbyła się konferencja wania nieufności. Z takim 
prasowa, zorganizowana przez właśnie zamiarem przybyliśmy 
premiera Guy Molleta i mini- do Moskwy. Oświadczyliśmy 
stra C. Fineau. to wyraźnie na samym począt

Z wracając się do licznych J>u naszym rozmówcom i są- 
dziennikarzy radzieckich i za- Zirn>> ze nas zrozumieli, 
granicznych premier Mollet Jeśli byli ludzie, którzy o- 
podsumował przebieg rozmów czekiwali od naszego spotka- 
między delegacjami rządowy- nia czegoś wiecei niż osiągnę 
mi Związku Radzieckiego i lismy, to znaczy, że byij źle 
Francji. Przypomniał on prze- poinformowani. Oczekiwaliśmy 
de wszystkim, że Francja na- °d tego spotkania pogłębienia 
leży do pewnych wspólnot, ma wzajemnego zrozumienia, i je 
pewne zobowiązania, że pozo- śli .. ten sposób określimy nasz 
staje im wierna i zamierza na- cel. to okaże się. żeśmy go o- 
dal pozostawać wierną. Zresz- siągnęli. W niektórych zagad- 
tą — powiedział premier Mol- nieniach nasze poglądy zbliży- 
let — nikt nie domagał się od ły się, a jeśli chodzi o inne za- 
nas, abyśmy się wyrzekli tych gadnienia. co do których pozo­

stały między nami rozbieżno­
ści — uzyskaliśmy jaśniejszy

zobowiązań.

Jednakże wierność wobec
naszych sojuszników nie prze­
szkadza nam bynajmniej w 
dołożeniu wszelkich starań w

MOLLET
opuścił Moskwę 
PINEAU 
w Leningradzie

MOSKWA (PAP)
Dnia 20 bm. o godz. 18 opu­

ścił Moskwę, udając się do Pa­
ryża, premier Francji — Guy 
Mollet.

Na lotnisku wnukowskim, u- 
dekorowanym flagami państwo 
wymi Republiki Francuskiej i 
Związku Radzieckiego, żegnali 
premiera Guy Molleta: N. A, 
Bułganin, Ł. M. Kaganowicz, 
W. M. Mołotow, M. G. Pierwu- 
chin, W. W. Mackiewicz, mini­
strowie ZSRR oraz inne osobi­
stości oficjalne oraz przedsta­
wiciele prasy radzieckiej i za­
granicznej.

Premiera Molleta żegnał rów 
nież ambasador francuski w 
ZSRR — M. Dejean, pracowni­
cy ambasady, szefowie przedsta 
wicielstw dyplomatycznych 
akredytowani w ZSRR.

Kompania honorowa spre­
zentowała broń, odegrano hym­
ny państwowe: Republiki Fran 
cuskiej i Związku Radzieckie­
go.

Przed wyjazdem Guy Mollet 
wygłosił przemówienie przed 
mikrofonem.

MOSKWA (PAP)
Dnia 20 bm. Christian Pineau 

wraz z towarzyszącymi mu oso 
bami przybył do Leningradu. 
Francuskiemu ministrowi 
spraw zagranicznych towarzy­
szą m. in.: ambasador ZSRR we 
Francji — S. A. Winogradów, 
dyrektor I europejskiego depar 
tamentu radzieckiego MSZ — 
A. A. Arutiunian, dyrektor ga­
binetu ministra spraw zagra­
nicznych Francją — Charles 
Bauchard, kierownik departa­
mentu informacji i prasy fran­
cuskiego MSZ — Pierre Bara- 
duc.

obraz dzięki szczerej wymianie 
poglądów.

Nawiązując do problemu nie 
mieckicgo, premier Mollet 
stwierdził, że obie strony uwa­
żają w zasadzie za konieczne 
przywrócenie jedności Niemiec 
Natomiast jeśli chodzi o meto­
dy osiągnięcia tego celu — są 
między stronami rozbieżności.

Minister Pineau zakomuni­
kował dziennikarzom, że przy­
wódcy francuscy zaprosili ra­
dzieckich mężów stanu do od­
wiedzenia Francji oraz że spra 
wa tej wizyty będzie omawia-
na w drodze dyplomatycznej wywiezieni przez hitlerowców pod

Zorin:

SRF - fo jedyne państwo
które „nie uwierzy" w realizację 

zmniejszenia sił zbrojnych ZSRR
BONN (PAP) zredukowaniu sił zbrojnych o 1,2
... . , miliona żołnierzy zostanie konsek.
Wczoraj na przyjęciu w amba- wentnie przeprowadzona, 

sadzie egipskiej w Bonn ambasa­
dor ZSRR w Niemieckiej Republi- Jak podaje agencja zachodnio- 
ce Federalnej Zorin oświadczył, niemiecka DPA ambasador Zorin 
że decyzja rządu radzieckiego o powiedział, że Niemiecka Republi.

ka Federalna będzie wkrótce je­
dynym państwem, które wątpić 
będzie w realizację tej uchwały. 
Zorin wyraził nadzieję, że amba­
sador Niemiec zachodnich w Mo­
skwie Haas przekonać się będzie 
mógł o słuszności decyzji radziec­
kiej i jej konsekwentnej realizacji.

Jugosławia
ocenia pozytywnie
redukcję sił zbrojnych
ZSRR

BELGRAD (PAt')
W dniu 18 bm. w sekretaria­

cie stanu do spraw zagranicz­
nych odbyła się konferencja 
prasowa, w której wzięli udział 
dziennikarze jugosłowiańscy i 
zagraniczni.

Komentując decyzje rządu 
radzieckiego w sprawie re­
dukcji sił zbrojnych ZSRR 
rzecznik jugosłowiańskiego se­
kretariatu stanu do spraw za­
granicznych Draszkovic o- 
świadczył, że decyzja ta wy­
wrze pozytywny wpływ na dał 
szą poprawę stosunków mię­
dzynarodowych i przyczyni 
do stworzenia atmosfery dlA 
podejmowania uzgadnianych 
rozwiązań problemów między­
narodowych.

NRF.
Ambasada ZSRR w NRF otrzy- 

Nota stwierdza dalej, że Jeśli o- muje kt6re św|aflcZ!fł

że obywatele radzieccy żyją w

się za uchodźców politycznych '.

soby przesiedlone wyrażą życzenie 
powrotu do ZSRR, to rząd fede­
ralny udzieli im w tym niezbędnej 
pomocy. Rząd NRF oświadcza tak­
że, iż gotów jest przekazać wła- fśrodków utrzymania.
dzom radzieckim 31 przebywają-

. . . , Powyższe fakty przeczą wyraź-
cych w więzieniach obywateli ra- nie ŁaW2rtemu w nocie MSZ Re_ 
dzieckich, którzy oznajmili, że pra publiki Federalnej twierdzeniu, że 
gną wrócić do ZSRR. obywatele radzieccy mogą w każ­

dej chwili opuścić Republikę Fe- 
W dnłu 15 maja ambasada ZSRR deralną i wrócić do ojczyzny oraz, 

w NRF na polecenie rządu ra- że władze NRF udzielają im w tej 
dzieckiego wystosowała do MSZ pomocy.
Republiki Federalnej notę, w któ- Rząd radziecki — głosi nota — 
rej podkreśla, że stanowisko rządu 2 zadowoleniem przyjmuje do wia 
federalnego w sprawie repatriacji domoścl zgodę rządu NRF na prze 
obywateli radzieckich jest sprzecz kazanie władzom radzieckim pize- 
ne z porozumieniem zawartym we siedlonych obywateli radzieckich 
wrześniu ubiegłego roku w Mo- w liczbie 31, przebywających w 
skwie przez delegacje rządowe więzieniach NRF oraz wyraża go­

towość przyjęcia tych osób w 
Helmstadt w terminie dogodnym 

Wbrew temu porozumieniu, rząd rz:łCju NRF.
NRF odmawia dostarczenia amba­
sadzie ZSRR listy nazwisk obywa Równocześnie jednak rząd ZSRR 
x s , ■ . nie może się zgodzie z twierdze-teli radzieckich przebywających mem ministerstwa spraw 
na terytorium Republiki Federal- nlcanych Nrf, jakoby spośród 
nej i nie dopomaga w zorganizo- wszystkich obywateli radzieckich 
waniu spotkania przedstawicieli przebywających w więzieniach 
ambasady radzieckiej z tymi oby- NRF, zaledwie 31 osób wyraziło 
watę łam i. chęć powrotu do ojczyzny.

„ ... W zakończeniu nota ambasadyRząd NRF twierdzi, że znajdu- ZSRR głosi.
jący się w Republice Federalnej
obywatele radzieccy nie są Już Rząd radziecki ma nadzieję, żo 
osobami przesiedlonymi i powinni rząd NRF poczyni odpowiednie 
być uważani za uchodźców poli- kroki w kierunku zwolnienia i re 
tycznych. Twierdzenie takie pozba .... ,, . u
wionę Jest wszelkich podstaw P*triacji wszystkich obywateli ra- 
prawnych, ponieważ ci obywatele dzieckich przebywających w wię- 
radzieccy znaleźli się na obszarze
Niemiec nie z własnej woli, w

przez 
NRF i ZSRR.

większości wypadków są to ludzie

Sprawo Algesu 
na forum Rady 
Bezpieczeństwa

PARYŻ (PAP)

Korespondent Agencji Fran­
ce Presse donosi z Damaszku, 
że Komitet Polityczny Ligi A- 
rabskiej postanowił wnieść 
sprawę Algeru na forum ob­
rad Rady Bezpieczeństwa i po­
stawić wniosek o zaprzestanie 
przez rząd francuski działań 
wojskowych w Algerze.Z kroniki dyplomatycznej

WARSZAWA (PAP)
W dniu 19 bm. ambasador nad­

zwyczajny 1 pełnomocny Egiptu w 
Polsce — Hussein Cherif złożył wi­
zytę wiceministrowi spraw zagra­
nicznych — Józefowi Winie wi­
eżowi.

NRF w niezmiernie ciężkich wa- 
runkach. Większość z nich prze­
bywa w obozach, nie mając pracy

zleniach NRF. Jeśli chodzi o po­
ruszoną w nocie ministerstwa 
spraw zagranicznych NRF sprawę 
obywateli niemieckich, rzekomo 
przebywających Jeszcze w ZSRR, 
to odpowiednie wyjaśnienia w tej 
kwestii udzielone zostały w' nocie 
ministerstwa spraw zagranicznych 
ZSRR do ambasady NRF w Mo­
skwie z 27 kwietnia 1956 r.

USA
nie zmniejszujg 

swych sił zbrojnych
NOWY JORK (PAP)
Amerykański minister obro­

ny Wilson oświadczył wczoraj 
w Waszyngtonie, że Stany Zje­
dnoczone nie zamierzają pójsc 
za przykładem Związku Ka' 
dzieckiego i nie zredukują 
swych sił zbrojnych.

Wilson oświadczył, źe rząd 
amerykański zamierza nadal 
utrzymać siły zbrojne na obec­
nym poziomie i uzbrajać je w 
coraz to lepszą nowocześniejszą 
broń.

Nowe bezprawie
ressisfów

PARYŻ (PAP)
Agencje zachodnie donoszą zUn» 

Południowo-Afrykańsklej, że sąd 
najwyższy prowincji Kapsztadt wy 
dał orzeczenie, iż „ustawy, wnie­
sione przez rząd Unii, w sprawie 
pozbawienia prawa głosu ludności 
kolorowej, są zgodne z konstytu­
cją". Orzeczenie zostało odczytane 
podczas posiedzenia senatu, aby u- 
możliwić mu wprowadzenie odpo­
wiedniej poprawki do konstytucji, 
co pozwoliłoby na skreślenie „lud­
ności kolorowej" z listy wybor­
ców.



,Dyskułujemy o Froncie Narodowym

GŁOS z POZNANIA
problem Frontu Narodowego wysuwa się na czoło naszych 

weWnątrzkrajowych zagadnień w momencie, kiedy XX Zjazd 
KFZB postawił w świetle ostrej krytyki wiele przekonań, uwa- 
żanych dotychczas za niewzruszone, Kto ma być tym czynni* 
kiem, który skupi energię narodu, by oczyścić życie nasze z wy­
paczeń, hamujących nasz rozwój i postęp? Odpowiedź prosta: 
czynnikiem tym staną się ludzie ofiarni, uczciwi, zmobilizowani 
do budowania socjalizmu w sensie wskazajiycli przez partię idei. 
Front Narodowy zatem należy pojmować jako młodą, nową for­
mę jednoczenia i aktywizowania szerokich mas społeczeństwa 
Wokół kierowniczej klasy 1 jej partii. W tym sensie Front Na­
rodowy staje się siłą twórczą w kształtowaniu zbiorowego wy­
niku i psychiki narodu.

przyczyny glos i rada praw­
dziwego aktywisty z terenu 
— nie mogą dotrzeć tam, do­
kąd powinny. A przecież te 
właśnie oddolne głosy mogą 
sporo wnieść dla dobra spra­
wy.

Edmund Osmańczyk nazy­
wa Front Narodowy ..organi­
zacją akcyjną**. Nie wiem do­
kładnie, jak rozumie „akcyj- 
ność“ Osmańczyk, lecz ja na 
podstawie pracy we Froncie 
Narodowym nie mogę przy­
stać na takie określenie. 
Front Narodowy byłby „orga-

problem wychowania w idei odnoszący się do zwołania nizacją akcyjną**, jeżeliby 
Frontu Narodowego staje się ogólnokrajowej narady akty- wyczekiwał na zlecenie mu 
tym bardziej konkretny, że wu Frontu Narodowego. Do- wykonania pewnych zadań, 
przeciętny obywatel stawiał łączam do tego jedną tyiko c?-y jest to jednak nie za ma 
bezradnie wobec wypaczeń w uwagę; idzie mi o to by wy- ło?
naszym życiu — zniechęcony, bór uczestników na tę nara- Pracuję w komórce Frontu Na- 
niedowierzający w możliwość dę sięgnął głęboko, do nainiż rodowe«°> kt6ra staira sł«i P'raenik 
poprawy. A poczucie bezsiły szych ogniw Frontu Narodo- "i6Jycle łśrodc>^łSika- uc*e ftaje się, zjawiskiem społe- wego. Utarł się bowiem nie- Ma? D^iTwieźniTpou'
czrae gmnym. gdy prowadzi stety zwyczaj u na, (sądzę. tyca,ego, D<’ oswi " up, 
do apatii, 'CJ< / P e ze jest to również przejaw pracując z radami: miejską i 
sądnej cstiożnosci lub wyia- braku dcmokrat3,zmu na tym dzielnicową, czy więc można naz- 
żającego się w cynicznej iro- odcinku), że na narady cen- wać naszą pracę „akcyjną"? 
nil oportunizmu. tralne jeżdżą określeni tylko Zgadzam się z Osmańczy-

W tej sytuacji szerOKie rze- działacze. Częstokroć z teł '
sze obywateli partyjnych i___________________
bezpartyjnych stają przed ko
niecznością walki przeciw złu, 
hamującemu postęp, którą 
podejmie Front Narodowy — 
czyli partia z pomocą całego 
społeczeństwa. Są to bowiem, 
siły współdziałające, związa­
ne z sobą ściśle, jak to słusz­
nie stwierdził Edmund Os- 
mańczyk w „życiu Warsza­
wy** (nr 72 z 25 III br.).

Staje się konieczne uświa­
domienie sobie nowych per- 
spektyw i zadań, które stanęły 
przed nami zgodnie z wnios­
kami wysnutymi ze wskazań 
XX Zjazdu i expose premie­
ra Cyrankiewicza na ostat­
niej sesji Sejmu.

Co zatem podjąć należy, by 
nasz Front Narodowy stał się 
— o czym pisał Piotr życki 
w 106 n-rze „Głcsu** — wiel­
kim frontem mądrych i twór 
czych umysłów oraz dziel­
nych rąk?

Przede wszystkim zachodzi 
konieczność zwalczenia wszel 
kich czynników, hamujących 
rozwój idei Frontu Narodo­
wego.

Jeśli chodzi o zwalczenie 
hamulców w rozwoju Frontu 
Narodowego, to należy sta­
nowczo poprawie jego stru­
kturę organizacyjną. Komi­
tety Frontu Narodowego — 
stwierdzali to już zgodnie na 
łamach „Głosu** Życki i Ka­
liński — nie potrafiły niejed­
nokrotnie, zwłaszcza na pro­
wincji, stanąć na wysokości 
zadania; ich skład osobowy 
często nie odpowiadał ważno­
ści zadań; braki komunika­
cyjne utrudniały aktywistom 
kontakt z ludnością, przeła­
dowanie terenu zebraniami, 
brak koordynacji — to wszy­
stko osłabiało aktywność Fron 
tu Narodowego.

Jestem za tym również, aby 
Front Narodowy był ruchem 
wspomaganym przez pewne 
konieczne formy organizacyj 
ne> Do form tych zaliczyłbym 
przede wszystkim stałe punk­
ty wzajemnej wymiany myśli 
pomiędzy członkami partii i 
bezpartyjnymi. Otwarte ze­
brania partyjne w zakładach 
Ptacy celów tych — jak sądzę 
y- nie spełnią, gdyż chodżiło- 
; tu. o problemy dane przez 

Partię pod rozwagę ogółu oby 
waoeli. Idzie o to. aby również 
Obywatele, którzy nie są 
ozionkami partii swą pracą 
społeczną jak najlepiej słu- 
zyli narodowi.

Komitety wymagają reor­
ganizacji na nowych podsta­
wach: należy je obsadzić lu- 

®.ZRp aktywnymi, o rozłe- 
horyzontach myśło-

Jch i wielkiej ofiarności
Połecznej, zorganizować taki 

Program, który by uwzględ- 
"•ał element atrakcyjności, 
stwoCiąga^ący społeczeń-

2 ważywszy, że komitety
rontu Narodowego mają do 
peiniania poważną i pożyte- 
zną roję, m |n w organizo- 
aniu zbiorowych czynów 

społecznej (poza tym w 
ich działania powinna 

blso szeroka praca politycz 
a, docierająca do środowisk 
^zorganizowanych) jestem 

Powołaniem stale dzia- gocego
Froncie

kiem i życkim, że wiele jest 
mankamentów w pracy Fron 
tu Narodowego i dlatego dys 
kusja może pomóc w ich wy­
rugowaniu. Za jeden z naj­
większych mankamentów u- 
ważam: brak szerokiego ak­
tywu Frontu Narodowego, 
który by sprostał całości sto 
jących przed nami zadań. 
Czy nie ma u nas takich lu­
dzi? Jest ich dużo — zdol­
nych, wyrobionych społecz­
nie, pracujących we wszyst­
kich dziedzinach naszego ży­
cia — lecz trzeba im stworzyć 
warunki pracy we Froncie 
Narodowym. Przeszkadzają 

Projekt przewiduje m. in. im często (wspomniał o tym 
zmianę tzw. funduszu bezosobo Kaliński w n-rze 112 „Gło-

Projekt zmian 
organizacyjnych 
w teatrach

Centralny Zarząd Teatrów, 
realizując postulaty świata ar­
tystycznego i zjazdu kierowni­
ków teatrów, który odbył się w 
marcu, opracował wstępny pro­
jekt zmian struktury organiza 
cyjno-finansowej naszych te­
atrów, idący w kierunku usa­
modzielnienia ich kierownictw.

wego (przeznaczonego na hono­
raria dla statystów, orkiestrę 
itp.), ściśle dotychczas ograni­
czanego i będącego poważną 
przeszkodą przy eksploatacji 
przedstawień przygotowywa­
nych dużym kosztem i cieszą- J 
cycb się wielkim powodzeniem' 
— na tzw. fundusz rzeczowy, 
tj. taki, który wzrasta w miarę 
wzrostu wpływów kasowych.

Poza tym projekt dąży do za 
interesowania kierownictwa i 
całego zespołu podniesieniem 
poziomu artystycznego przed­
stawień oraz zwiększeniem 
oszczędności. Wygospodarowa­
ne i zaoszczędzMie kwoty w 
znacznej części byłyby przezna 
czone na premie dla pracowni­
ków, na powiększenie majątku 
teatru itp. (pap)

su“) kierownicy zakładów, 
którzy niechętnie patrzą na 
pracownika wymykającego 
się na kilka minut w spra­
wach Frontu Narodowego. 
Musimy podnieść autorytet 
działaczy FN.

Pracuję w Komitecie Fron 
tu Narodowego w Poznaniu - 
Stare Miasto i stwierdzam, 
że idea FN znajduje tu zro­
zumienie. Nic nie jest w na­
szej dzielnicy rozstrzygane, 
czy dyskutowane — bez 
przedstawicieli Komitetu 
Frontu.

Mgr Wacław Zembrzuski
przewodniczący

Komitetu
Frontu Narodowego 

Poznań - Stare Miasto

Wiele tysięcy owiec ruszyło pod opieką kilkuset juhasów i baców na letnie wypasy do 
podgórskich powiatów woj. rzeszowskiego, na obfitujące w trawę stoki Beskidu Ni­
skiego. Owce przewozi się w wagonach kolejowych lub na samochodach ciężarowych. 
Na zdjęciu: kierdel w drodze na stację kolejową w Szaflarach.

CAF - fot. Werner

Proszę Wysokiego Sądu!...
J

est to historia pewnego riana Mosera liczył chyba tyl- ani razu sąd nie dał im wiary 
małżeństwa, które, choć ko Urząd Stanu Cywilnego w i je odrzucił. Uczynił to zresz- 
krótkotrwałe, przyniosło Lesznie. Sam bowiem małżo- tą nie tylko Sąd Powiatowy, a- 
tak wiele zgryzot, trosk nek uważał ją — za obiekt swo le także Sąd Wojewódzki, do 

i upokorzeń poszkodowanej ich brutalnych napaści, kończą którego rzekomo poszkodowa-
stronie, że chyba niejedno ży­
cie miałoby ich mniej do zano­
towania. Poszkodowaną stroną 
jest kobieta. Wart szczególnego 
podkreślenia jest również sto­
sunek powiatowych władz spra 
wiedliwości do sprawy, którą 
zainteresowani określili mia­
nem ..nie z tej ziemi**, u-twier-

MÓJ DZIADEK NIE CZYTAŁ...*4

cych się często interwencją le- ny Moser odwoływał się. W je- 
karzy Pogotowia, których, o dzi dnym wypadku nawet, ostatecz 
wo, wzywał sam „troskliwy** ną decyzję, również niekorzyst 
mąż. Jeden z wypadków takie- ną dla Mosera — podjąć mu- 
go znęcania się zakończyłby siał Sąd Najwyższy! Oczywistą 
się omal arcytragicznie. Słoik jest rzeczą, że koszta sądowe 
którym Moser cisnął w żonę wszystkich spraw — (a było 
stłukł się i skaleczył ją w no- ich już ok. 18) ponosił Moser. 
gę. Zakażenie groziło amputa- W związku z tym rodzi się py- 

dzając się w przekonaniu, że cją. tanie: czy dla Sądu Powiiato-
im kto bardziej bezczelnie, z Czytałem świadectwo lekar- wego oraz dla Prokuratury nic 
premedytacją omija lub łamie skie jakie wystawił dr Podsia- nie znaczące są następujące 
prawo, tym łatwiej mu wym- dłowski, lekarz Szpitala Miej- dwa fakty: 1) Moser znajduje 
knąć się ze sfery jego działa- skiego w Lesznie żonie Mose- pieniądze na systematyczne — 
nia. Przy czym szkoda jest tu ra, wkrótce po rozejściu się obawiam się, że wchodzące w 
podwójna: poszkodowani tracą małżonków. „Osłabienie fizycz nałóg — procesowanie się; 2) 
zaufanie do prawa reprezento- ne i psy chan erwowe, uszkodzę- Moser nie ma pieniędzy — jak 
wanego przez organa określone nie mięśnia sercowego, niedo-
go szczebla, szkodzący — z ro- krwistość. przewlekły stan za- 
snacą zuchwałością ignorują je palny dróg żółciowych**. Ruina! 
i łamią. Separacja, a później rozwód,

Małżeństwo to trwało od bvć może położyłby kres tej 
1953 roku do stycznia 1955 r. tragedii. Jednakże Istnienie 
Ten krótki okres pożycia był dwojga dzieci spotęgowało ją, 
ciągłym pasmem udręki i poni- przedłużyło w nieskończoność, 
żeń kobiety, którą za żonę Ma- oto bowiem o obowiązku łoże­

nia na dzieci (jedno w wieku 2 
lata, drugie — 9 miesięcy) mu 
siał przypomnieć Mosercwi Sąd 
wyrokami z dn!a 12. IV. 55 r. 
oraz z dnia 7. X. 55 r. Wyrok

często tłumaczył się przed są­
dem — na pełne i regularne 
płacenie alimentów. Jeśli do­
damy do tego fakt przerywania 
przez niego pracy i częstych 
zmian miejsca pracy w obawie 
przed komornikiem, to wydaje 
mi się, że wcale nie trudno wy­
ciągnąć stąd wniosek idący po 
linii wspomnianego wyżej art. 
201 K. K.

W tym miejscu pragnąłbym 
w oparciu również o sprawę 
Mosera. potwierdzić tylko —

prezydium 
Narodowym. Dzięki 

b, w w oczach szerokiego ogó 
Front stanie się niejako 

m<< bardziej osiągał - 
r/r?’ codziennie pomagają- 
piou Dartii w budowaniu so- 
cjaiizmu
shi azam’ za najbardziej uszny projekt Osmańczyka,

99
Od kiedy to rozwój literatury mierzy się 

wzrostem nakładów książek? — pytał 
znany radziecki pisarz — Michał Szołochow 
na XX Zjeździe.

Pytanie to można postawić również u nas. Bo 
chociaż zmieniła się ostatnio sytuacja w zakre­
sie czytelnictwa książek, gazet i czasopism fa­
chowych, to nie jest dla nikogo tajemnicą, że 
tysiące egzemplarzy niektórych wydawnictw 
zalegają półki różnych bibliotecznych szaf, kio­
sków „Ruchu**, czy też tzw. „sklepów potrzeb 
kulturalnych** gminnych spółdzielni.

Niewesołe rozmowy
Utwierdziły mnie w tym przekonaniu m. in. 

również rozmowy z agronomami i zootechni­
kami Powiatowego Zarządu Rolnictwa i POM 
w Czarnkowie.

Co się okazuje? „Nowe Rolnictwo" — miesięcznik 
naukowo-praktyczny, przeznaczony dla fachowców 
służby rolnej, czyta regularnie tylko jeden człowiek 
— główny agronom — Władysław Pawlik. B. Koliń­
ski i Jan Schubert (agronom propagandy rolniczej!) 
czasopisma fachowe czytają tylko od czasu do czasu. 
„Można się tam czasami ciekawych rzeczy dowie­
dzieć" — mówią. — Nie pamiętają natomiast — żeby 
kiedykolwiek próbowano zastosować coś z nowych 
zdobyczy nauki rolniczej. Trudno zresztą być aż tak 
wymagającym, skoro prawie nikt w PZR-ze nie 
czyta tych czasopism...

W czarnkowskim POM-ie sytuacja jest nie­
mal całkowicie odmienna. Agronomowie i 
zootechnicy czytają czasopisma fachowo-rolni- 
cze. Nie tylko „Nowe Rolnictwo** i „Przegląd 
Hodowlany'*, ale również mniej popularne „Po­
stępy Nauk Rolniczych", „Przegląd Chemicz­
ny". a nawet „Roczniki Chemiczne**. I tu jed 
nak’ spotkałem 2 agronomów — Kordyię i Szy 
pę, którzy dość obojętnie odnoszą się do czaso­
pism fachowych. Nie przeszkadza to wcale 
kierownictwu POM w organizowaniu żywych 

, i ciekawych dyskusji nad zamieszczanymi w 
we pismach rolniczych artykułami. Nie mogę po­

minąć okazji, aby nie wspomnieć o sporządze­
niu przez zespół pracowników POM pod kie­
rownictwem inż. Domichowskiego dokumenta­
cji małej mechanizacji w oborach spółdzielni 
produkcyjnych w Połajewie i Ciszkowie. Wy­
korzystano tu artykuł, zamieszczony w ,,Prze­
glądzie Hodowlanym", Koszt mniejszy i nie 
trzeba czekać na dokumentację typową...

Kilka liczb
Smutna to prawda, ale około 90 proc, pra­

cowników państwowej służby rolnej nie czyta 
czasopism fachowych i nie korzysta z najnow­
szych osiągnięć wiedzy rolniczej. Jak mogą w 
takiej sytuacji należycie pomagać rolnikom w 
zwiększaniu produkcji?

Przeprowadzone badania wykazały, że 10 proc, 
czytelników prasy rolniczej spośród ponad 7 tysięcy 
pracowników powiatowych zarządów rolnictwa, 
POM i PGR prenumeruje przede wszystkim pisrna, 
przeznaczone zgodnie ze swoim charakterem dla 
chłopów: „Mały Poradnik Rolnika" lub „Pion". 
Może trochę lepiej rozwinięte jest czytelnictwo pra­
sy rolniczej wśród rolników indywidualnych. Na 
pewmo jednak jeszcze grubo niewystarczająco.

Oto, co mówią liczby:
W województwach: białostockim, bydgoskim, 

gdańskim, koszalińskim ; olsztyńskim czasopisma 
fachowe czyta przeciętnie co trzeci rolnik. Nato­
miast w województwie poznańskim jedno czasopi­
smo przypada aż na 6 gospodarstw. Województwom 
przodującym w upowszechnianiu wiedzy rolniczej 
dorównują zaledwie dwa powiaty: Oborniki i Ra­
wicz. Aie obok nich są takie powiaty, jak Konin 
i Turek, w których jedno czasopismo wypada na 
blisko 14 gospodarstw! Czasopism rolniczych nie czy­
tają nawet niektórzy specjaliści, zajmujący odpo­
wiedzialne, kierownicze stanowiska. Dzieje się tak 
mimo to, że dotychczasowe nakłady tych czasopism 
są wystarczająco wysokie.

Czy naprawdę wystarcza?
Nie można powiedzieć, żebyśmy my, Wielko­

polanie, nie umieli szczycić się wysokim pozio­
mem i postępem kultury i wiedzy rolniczej. 
Czy jednak nie jesteśmy nazbyt zarozumiali?

Dawniej szlachta mówiła: „Mój dziadek nic 
nie czytał, a przecież był marszałkiem"; dziś 
słychać nieco odmienne w treści i formie, ale 
podobne głosy: „Mam praktykę i to w zupełno­
ści mi wystarcza...**. Jest źle, jeśli ktoś uważa, 
że umie już „więcej niż potrzeba".

Rzecz oczywista, że walki o wzrost czytelnic­
twa wydawnictw fachowych nie wygra wy­
łącznie „Ruch" lub poczta. Trzeba, by ludzie, 
odpowiedzialni za rozwój naszej gospodarki 
rolnej, nie tylko mówili na ten temat, ale za­
częli działać w tym kierunku, służąc sami do­
brym przykładem. (Tad.)

wyrokiem, a „dobry tatunio" iąk mi się wydaje— obawy Mi 
robi wszystko, aby uchylić się nisterstwa Sprawiedliwości: ro
od tych obowiązków i albo pła 
ci alimenty z dużym opóźnie­
niem, albo nie płaci ich wcale. 
Każdy powie, że ojciec dzieci 
prawdopodobnie pracuje a 
więc istnieje możliwość potrą­
cenia sumy przeznaczonej 
na alimenty bezpośrednio z 
pensji. Owszem — ale Moser

bimy niesłychanie mało w celu 
ukrócenia plagi pieniactwa. Za 
czyna ona przybierać coraz bar 
dziej charakter złośliwego no­
wotworu. W sądach powiato­
wych i wojewódzkim — o 
czym z przerażeniem opowia­
dali pracownicy Sądu Woje­
wódzkiego na spotkaniu z

dość często zmienia miejsce dziennikarzami —piętrzą się sto 
pracy, bawiąc się w ten spo- ekt spraw wniesionych przez 
sób z pracownikami aparatu jedną osobę. Uczestnicze- 
egzekucyjnego w swoistego ro- °ie w rozprawach sądowych w 
dzaju „ciuciubabkę". Kiedy charakterze strony zaintereso-
komornik zwraca się do Skład­
nicy Nasion, w której jak się 
dowiedział — Moser jest za­
trudniony, ten najspokojniej 
odbiera pobory z fabryki „Ry­
wal". Gdy i tu trafi komornik 
— Moser figuruje już na liście 
pracowników Rzeźni Miejskiej. 
Praktycznie pozbawiona obro­
ny kobieta zwróciła się do pro

wanej stało się dla wielu spor­
tem. który bez angażowania sil 
fizycznych daje doskonałą mo­
żliwość wyżycia się.

Pieniacze, odwiedzający sta­
le mury gmachów sądowych, 
dzięki /temu znają lepiej od 
przeciętnych śmiertelników za­
wiłe arkana procedury praw­
nej. Praktycznie studiują pra-

kuratora powiatowego. Na pier wo n^e P° t°- aby posłużyć się 
wszy list z 19. XII. 55 r. nie o- 
trzymała odpowiedzi. Drugi z 
21. III. br. spowodował nastę­
pującą reakcję Prokuratury w 
Lesznie. „Śledztwo zostało umo 
rzone wobec braku podstaw do 
wszczęcia postępowania sądo­
wego przewidzianego art. 201

nim w celu obrony swych inte­
resów, ale wykorzystać je dla 
przysporzenia zgryzot swym 
jakże często domniemanym 
wrogom. Dla pieniacza wizyta 
w sądzie nie stanowi żadnego 
głębszego przeżycia, ale on wie 
z kolei, że dla innych wcale

K. K.'*. (Mówi on o karaniu zło n!e jest przyjemną atrakcją, że 
śliwie uchylających się od ło- pozycja, w której trzeba bronić 
żenią na utrzymanie osoby naj swego imienia nie należy do 
bliższej). Przy tym wszystkim najradośniejszych. Wydaje mi 
zdarza się również, że Moser się, że w grę wchodzi tu me tyi-
rzuciwszy pracę, nie czyni żad­
nych starań, celem uzyskania 
nowych źródeł zarobkowania. 
Wątpię, aby on sam chodził w 
tym czasie głodny, ale dzieci...

Na przestrzeni 1955 i 56 roku 
Moser już kilkanaście razy pro 
cescwał się ze swoją żoną 
(sprawa rozwodowa w toku), 
przy czym każdorazowo ubie­
rał się w togę oskarżającego. 
Bzdurne, albo wręcz wyssane, 
z palca musiały być postawio­
ne przez niego zarzuty, skoro I

ko osoba atakowana i atakują­
ca, ale również sąd, instytucja 
prawa, którego się w jawny spo 
sób nadużywa.

Wyrażam przy tym pogląd, 
że budować autorytet ludowe­
go prawa i sądownictwa nie 
można bez położenia kresu do- 
fvchczasowei bezkarności tych 
którzy ten autorytet ra szwą-ik 
narażają. Henryk JANTOS
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Ha Mężni

Pierwszy poważniejszy eg­
zamin poznańskich lekKoatle 
tow przyniósł kilka dobrycn 
wyników. Na plan pierwszy 
wysuwają się, uzyskane w i 
trój meczu AZS-ów. dwa re­
kordy okręgu — Wachowskie­
go w dysku — 4 S, 43 i szta­
fety akademiczek 4X100 — 
50,2.

W punktacji ogólnej t-rium 
fowali poznaniacy — 27,791 
pkt. przed Szczecinem i Gdan 
skiem.

Zieloni" w spotkaniu z 
kolejarzami z Gdyni i Biało­
gardu zajęli III miejsce, ale 
z pewnością po doliczeniu wy 
ników Gawełówny, Orywała, 
Jarzembowskiego i Jakubow­
skiego (przebywają na obozie 
CRZZ) wysuną się na I po­
zycję. W ramach tych zawo­
dów Zagacki Warta pokonał 
wysokość 1,83.

Ze sportu 

zagranicą
@ W rozegranym w Budapeszcie 

międzypaństwowym meczu I repre 
zentacji, piłkarze węgierscy. prze­
grali z Czechosłowacją — 2:4. Po­
zostałe wyniki w spotkaniach na 
czterech frontach:

CSR IX — Węgry II — 1:3, reprez. 
młodz. Węgry — CSR — 1:4, junio­
rzy CSR - Węgry — 3:1.

& Ciekawsze wyniki międzyna­
rodowych zawodów lekkoatletycz­
nych w Londynie: 1.500 m — 1) 
Wood (Anglia) — 3:43,4, 2) Rozsa- 
voelgyi (Węgry) — 3:48.8; 800 m —
1) Moens (Belgia) — 1:49,7, 2) Hew- 
son (Anglia) — 1:49,8.

--------- 1
ŚPORTOWiJ SPORTOWU ĆPORTOWiłUdana rewia gimn

Indywidualne mistrzostwa Polski w gimnastyce 
KOBIETY:

RÓWNOWAŻNIA: Rakoczy — 19,102; SKOK: Kotówna — 
19,233; PORĘCZE: Rakoczy — 19,186; ĆWICZENIA WOLNE: 
Kotówna — 19,363; WIELOBÓJ:

1 Rakoczy (CWKS Kraków)
2 Kotówna (Górnik Stalinogród)
3 Horzonek-Jokiel (Stal Stalinogród)
4 Wasilewska (Stal Stalinogród)
5 Wilk-Slizowska (Wisła Kraków)
6 Syska-Rokosa (Stal stalinogród)
26 J. Falkiewicz (Sparta Poznań)

32 M. Falkiewicz (Sparta Poznań)
34 Skorlińska (Kolejarz Poznań)'

76,366
75,767
74,701
71,135
74,067
72,800
84,334
59,867
43,667

MĘŻCZYŹNI:
KOS: Solarz — 18,60; KOŁKA: Tomala — 18,35; PORĘCZE: 

Sobala — 18.30; SKOK: Ogrodnik — 18,70; DRĄŻEK: Ogrodnik — 
18,50; ĆWICZENIA WOLNE: Konopka — 18,30;

1 Tomala (CWKS Warszawa)
2 Sobala (Stal Stalinogród)
3 Ogrodnik (CWKS Warszawa)
4 Solarz (CWKS Kraków)
5 Konopka (CWKS Warszawa)
6 Reinisch (Górnik Stalinogród)

WIELOBÓJ:
>08,40
108,05
107,99
107,30
103,95
101,90

Wfśelg Bgokda Wielkopolski
zakończony

Triumfują CWKS i i Pancek
u Wyścig Dookoła Wielkopolski, 

rozegrany w ciągu ośmiu dni, wy- 
wołał duże zainteresowanie. Starań 
ne przygotowanie, dobra organiza­
cja (niestety, nie na wszystkich e- 
tapach). silna rywalizacja sporto­
wa, ambitna walka i żelazna wola 
dotarcia do mety — zwłaszcza u 
mniej wytrawnych kolarzy — to 
wszystko przyczyniło się do tego, 
że impreza zdobyła sobie ogólne 
uznanie.

Nie wszyscy jednak zawodnicy w 
równych warunkach stawali do pra 
wie tysiąckilometrowych zmagań 
na szosie do wyścigu, w którym z 
najlepszych zabrakło niewielu. Nie 
uczestniczyła więc tylko szóstka z 
Wyścigu Warszawa — Berlin — Pra 
ga oraz Komuniewski, Poradowski, 
Osiak i Wilczewski.

spól Włókniarza na trzecią pozy, 
cię.

Etap VII wygrał Cieślak (CWRs 
I) — 3:28,16. Dalsze miejsca zajęli- 
Rozwadowski (Włókniarz) — 3:28.18
3) Pi janowski (Włókniarz) — 3:28,18’
4) Hadasik (Unia) — 3:28,19, 5) wa- 
liszewski (CWKS I) — 3:28,19. Jako 
pierwszy z reprezentantów Pozna­
nia przybył Kusz — 3:38,20 przea 
Poniedziałkiem. Zespołowo etap 
wygrała drużyna CWKS I — 10:24,5j 
przed Włókniarzem -- 10:25,03, Gw 
— 10:25,07. Poznań II zajął 11, a pn' 
znań I — 13 miejsce.

Po siedmiu etapach indywidua], 
nym zwycięzcą został Pancek 
(CWKS — Flota) — 25:30,11 przecl 
Hadasikiem — 25:33,31 i Głowatym 
(Włókniarz) — 25:33,40. Dalsze niiej 
sca zajęli: Jankowski — Gwardia i

Z wyjątkiem reprezentantów f™skL~ S ’̂cGTę^a “ L°tnik- 
AZS-u i zespołu Poznania pozosta- - -|C1 v. js.j . - ljanowski —

Dwudniowa rewia najlepszych łyoh“ na występ piłkarzy krakow- 
gimnastyków stanowiła prawdziwą skiej Wisły i zakończenie Wyścigu 
ucztę dla entuzjastów tej -dyscy- Dookoła Wielkopolski. Często trud-
pliny sportu.' Zacięte walki o pry- ?° ^^ydować się na co pa- 

S , , . . , , ' trzeć, bo na przykład rownocześ-mat, w których niejednokrotnie nie SolawHVa popisy^ się na 
oglądaliśmy najwyższą sprawność ręczach, Sobala wykonywał włas- 
fizyczną. elegancję, precyzję, płyn- ny układ efektownych ewolucji na 
ność ruchów przechodzącą w cho- kółkach, a Kotowna przechodziła 
reografię. stanowiły magnes ścią- sarną siebie w ćwiczeniach wol- 
gający sporą ilość widzów „nieczu- nych.

Ta udcna impreza, która z łat­
wością mogła zakasować wiele li­
gowych spotkań piłkarskich i bo­
kserskich (wyobrażam sobie obu­
rzenie kibiców boksu i piłki noż­
nej), stanowiła swego rodzaju „me­
mento mori“ poznańskiej gimna­
styki. Obecny układ sił, to-lapidar 
r.ie mówiąc — hegemonia Stalino- 
grodu, któremu po piętach depce 
Kraków i Warszawa, a potem dłu­
go. długo nic i... Poznań. Dowód? 
Miejsca naszych reprezentantek.

Mistrz w wieloboju i ćwicze­
niach na kółkach, warszawianin 
Tomala, to „chucherko" w porów 
naniu z innymi zawodnikami 
(na przykład Sobalą). Repre­
zentant, CWKS-u, którego naj­
silniejszą bronią były ćwicze­
nia obowiązkowe, zdystansował 

jednak 28 rywali

Krakowie
młodzieżowa liga 
lekkoatletyczna

W Krakowie powstała

Natalia Kotówna w dowolnych 
ćwiczeniach na równoważni 
pogrzebała szanse na, mistrzów 
ski tytuł w wieloboju, który 
znowu powędrował do Krakowa. 
Okrasa mistrzostw — pojedy­
nek Rakoczy—Kotównu przy­
niósł więc jeszcze i tym razem

Trójgłos o mistrzostwach
MISTRZYNI POLSKI — 

HELENA RAKOCZY: Wyso­
ko oceniam moje przeciwnicz­
ki, z którymi m usiała in stoczyć 
zaciętą walkę. Kotówna to wy- w< 
bitny talent. Natalia z pewno­
ścią odniesie wiele sukcesów.
Nie jestem jeszcze w najlepszej 
formie, gdyż choroba uniemoż­
liwiła mi dobre przygotowa-

„gazie" i gdyby nie kontuzja 
iokcia i spartolenie obowiązko­
wych ćwiczeń na kółkach, to 
kto i&ie...

Organizacja zawodów dobra, 
ale hala WSWF nie jest odpo­
wiednim miejscem na rozgry­
wanie imprez o tak poważnym 
ciężarze gatunkowym, jak mi­
strzostwa Polski.

TRENER KADRY NARO­
DOWEJ — BERNARD RA­
DO JE W SKI: Czołowe zawod­
niczki znajdują się w dobrej 
formie, mając opanowane w 
95 proc, obowiązkowe ćwiczenia, 
olimpijskie. Ostateczny szlif 
jest, tylko kwestią czasu. Kolej­
ność pierwszych miejsc nie sta­
nowi niespodzianki, przy czym 
wyższość Rakoczy nad Kotów- 
ną polega przede wszystkim na 
i utynie. Spoza kadry olimpij­
skiej wyróżniły się Rokosa, 
Dziuba, Moraczewska, Mądra i 
Eustachiewicz. Są to prawdzi- 

rewclacje poznańskich mi­

li kolarze mieli za sobą dłuższe 
przygotowania na zgrupowaniach, 
co nie pozostało bez wpływu na o- 
stateczne lokaty. Z Wielkopolski 
wyjątkiem był Kusz. On też zajął 
najlepsze Aiiejsce.

Poznaniacy posiadali sprzęt, któ­
ry znacznie ustępował doskonałym 
„rumakom" gwardzistów czy ce- 
wukaesiaków. Nie wiele w tym 
przesady, jak się ktoś wyraził, iż 

i Poznań jedzie na sprzęcie muzeal­
nym.

A jednak akademicy czy Wielko­
polanie zdystansowali takich kola­
rzy, jak: jarząbek, Ulik czy Wrze­
siński, których pierwsze niepowo­
dzenia, spowodowane defektami, i 
dalekie miejsca zniechęciły do 
kontynuowania wyścigu.

Zacięta walka wiele straciła na 
ostatnim etapie. Czołówka pilnowa 
la się wzajemnie. Tempo było i- 
ście... wczasowe. Tylko raz po raz 
silniejsze zrywy, zwłaszcza przed 
Poznaniem. Już na lotnym finiszu 
w Jarocinie wiadome było, że 
Pancek, kolarz o wielkich zadat­
kach. bojowy i jadący z „głową-1, 
będzie zwycięzcą, podobnie jak 
CWKS I zajmie pierwsze miejsce 
zespołowo. Gwardziści, którzy po 
V etapie prowadzili, zostali osta­
tecznie zepchnięci przez twardy ze

Pijanowski 
Włókniarz, Maliszewski — CWKS I 

Zespołowo wygrał CWKS I _ 
76:53,08 przed Włókniarzem _ 
77:08,48, Gwardią I — 77:13,02. Dal­
sze miejsca zajęli: CWKS II, Lot­
nik, Flota, Sparta, Unia, Start i 
CWKS III. Start II, Poznań I, AZS 
1 Poznań II.

Cieślak (CWKS), zwycięzca 
dwóch lotnych finiszów, wygrał 
pewnie ostatni etap. Na mecie 
ic Poznaniu odbiera gratulacje

i kwiaty.
Fot. (4): K. Przychodzie!

Florian Kapała
ku — Puchar Ziem Odzyskanych I 
następnie Puchar X-lecia Polski Lu 
dowej.

— Sporo czasu przebywał Pan w 
Austrii i Anglii. Chcielibyśmy wi# 
dzieć, jakie wywiózł Pan wrażenia 
z tych krajów?

— Witano nas wszędzie bardzo 
serdecznie. Często widywaliśmy łzy 
w oczach naszych rodaków-. „Ko­
chani, jakże stę cieszymy, że mo­
żemy porozmawiać z Polakami z 
kraju" — tymi słowami witano nas 
w Manchester.

— Wiele się mówi, że Anglia po­
siada doskonałe tory żużlowe. Ja­
kie Jest Pana zdanie na ten temat?

— Są rzeczywiście doskonałe. W 
Wimbledonie i Birmingham jeźdń 
lem tylko na nawierzchni ceglanej. 
Tory posiadają kilkucentymetrową

strzostw.
Perspektywy na Melbourne 

na razie są jeszcze mgliste, pe­
wne rozeznanie w naszej war­
tości na arenie międzynarodo­
wej przyniosą dopiero zawody

kurencji kobiecych podniósł się, 71.^zt ,1, ca.. w 
czego najlepszym dowodem du- ~ ')1ie' -L Kumuwią (21 i 22 
żo ocen powyżej 9-tki. Jest to w Warszawie),
zasługa naszych „opiekunów" ' mężczyzn me widać 
— Sicirlińskiej i Radojewskie- wyraźnych postępów, a SO proc.

zawodników nie opanowało ćwi-
‘ ___ czeń obowiązkowych. Rewelacją
W P.EMISTR7. POLSKI — zuucdów byl Konopka.

SZ. SOBALA Czułem się w (l)

- nie. Uważam, ze poziom kon-

pierwsza w Polsce młodzieżo-j eksmistrzyni świata, ale
wa liga lekkoatletyczna. Star 
tować w niej będą najmłod­
si lekkoatleci AZS, Cracovii,
CWKS, Gwardii, Kolejarza,
Startu i Zrywu.

Zawody w młodzieżowej li­
dze lekkoatletycznej odbywać 
się będą w każdą środę.

Mecz
22 eksreprezentantów
Polski

Najciekawszą piłkarską imprezą 
najbliższej soboty będzie pierwsze 
po wojnie spotkanie reprezentacji 
Old Boyów Górnego Śląska i Po­
znania. Zawodnicy, którzy wystą­
pią o godz. 17 na boisku dębieckim 
Kolejarza — to wszyscy b. reprezen 
tanci barw Polski, dobrze znani by 
walcom naszych boisk. Wśród Ślą­
zaków zobaczymy m. in.: Wodarza,
Cebulę, Dziwisza. Bombę i Peterka.

Poznań — wiadomo, że wystąpi z
„żelaznym" Fontowiczem, Lisem,
Genderą, Wojciechowskim i Danie 
lakiem. (P)

wynik następnego spotkania 
stoi pod dużym znakiem zapy­
tania. W ytypować z tej dwójki 
zwyciężczynię — będzie równie 
trudno, jak wygrać. w „totknP.

COs

Dwudniowe regaty wioślarskie 
na Jeziorze Maltańskim zgromadzi 
ty reprezentantów: Bydgoszczy, 
Wrocławia i Poznania. Mistrz Eu­
ropy — Kocerka nie znalazł dla sie 
bie odpowiednich przeciwników. 
Wygrał z Rosołowiczem (AZS — 
Bydgoszcz) w czasie — 7:58,9. W 
drugim biegu poza konkursem uzy 
Bkał czas — 7:28,2.

W dwójkach bez sternika wygra­
ła osada Stali (Bydgoszcz) w czasie
— 7:41,6 (w składzie: H. Kocerka i 
Poniatowski, osada AZS (Poznań) 
w dwójkach podwójnych pokonała 
AZS (Bydgoszcz) w czasie —7:12,0.

W konkurencji kobiet zwycięży­
ły: jedynki — 1) Poniatowska (AZS
— Bydgoszcz) — 4:10,2; czwórki ze 
sternikiem — 1) AZS (Bydgoszcz)
— 3:58,7; czwórki II klasy -— 1)
AZS (Bydgoszcz) — 3:53,6. >

fićOS Hr 121 — Sir. &

LEKKOATLETYKA
Rekordy Polski: 500 m — Pest- 

kówna (Gd.) — 1:15.8; kula — Rusi- 
nówna (Gd.) — J4.04; 400 m junior.
— Kowalski (Warszawa) — 49,3. In­
ne ciekawsze wyniki: kobiety — 
100 in — Lerczak (Kr.) — 11.8; w 
dal — Krzesińska (Gd.) — 6.08; męż 
czyźni — 100 in — Kiszka (Kr.ywałd)
— 10,7; 1.500 m — Chromik (Za­
brze) — 3:50,2; w dal — Grabowski 
(Zabrze) — 7,37; wzwyż — Zb. Le­
wandowski (Wr.) — 192; tyczka — 
Ważny (Warszawa) — 4,33; oszczep
— Sidło (Warszawa) — 72,38.
2UZEL

Międzynarodowy turniej w Pra­
dze: 1) Kilmayer (Austria), 3) Frach 
(Polska).
PIŁKA RĘCZNA

Eliminacja mistrzostw- świata ko­
biet: Polska — Rumunia — 2:3 (2:1). 
Bramki dla Polaki: Szwabowaka i 
Spandel; dla Rumunii: Jianu, Du- 
mitrescu i Windt.

Liga męska: Gwardia (Gd.) — 
AZS (Poznań) — 13:1 (4:0), LZS
(Szczepanowice) — Stal (Kuźnica 
Rac.) — 9,11, Budowlani (Groszowi- 
ce) — AZS (Wr.) — 9:4, AKS (Cho­
rzów) — Pogoń (Opole) — 4:4, AZS 
(Stalinogród) — Sparta (St-gród) — 
8:9.
JEŹDZIECTWO

Międzynarodowe zawody w 'Sopo 
cie i konkurs zwykły: ł) Ruda 
(CSR), 3) Byszewski, 4) Tokarczyk. 
Konkurs parami: 1) Rosner, Fiege 
(NRD). 3) Rozczynlelski. Miodu­
szewski (Polska). Konkurs szybko­
ści: 1) Kubicik (CSR). 2) Stawiński 
(Polska). Konkhrs zespołowy: 1) 
Węgry, 8) Polska I (Grabowski, To­
karczyk, Byszewski).
TENIS

W meczu UDA — CWKS, Wl. Sko 
necki przegrał z Ben do — 4:8, 6:4, 
6:2, 1:6, 2:6.

Skóra nadęta powietrzem...
okazała się w niedzielę bardzo ka- Było w grze Kolejarza dużo za- 
pryśna; co najmniej trzy razy po- patu, chęci zwycięstwa, był start 
winna była ugrzęznąć w siatce Wi- do Piłki i ciąg na bramkę, aż serce 
sły; ale nie, uparta się i nawet z rosł<>- Co ciekawe, że wśród wi- 
jednego metra przed bramką zna- dzów wyczuwalny był nawrót sym- 
lazla drogę... w słupek. Tak więc Patii do „naszych kolejarzy". Wi- 
piłka, nadęta powietrzem i kapry- dzicie, chłopaki, jak tylko gracie 
sami, poczynała sobie na tym cie- tak» Jalc ostatnio, zawsze będziemy 
kawym meczu krakowsko-poznań- Warn radzi, zawsze będziemy wo- 
skini nie licho. Czy to wina strzel- *a^: Kolejarz, Kole-
ców? Jest i trochę ich winy, gdyż 
w sytuacjach podbramkowych wy­
kazują kolejarze coś w rodzaju 
nieopanowania; być może, że mecz 
z Wisłą był meczem nerwowo wy­
czerpującym, ale to też sprawa kon

jarz...
A przecież trudno mieć sympa­

tię, przepraszam, do patałachów.
Wisła! No cóż, „krakowska szko­

ła" nie ma co. Technika, że proszę
dycji umieć nerwy trzymać na wo- patrzeć, podania na milimetr. — 
dzy. I dlatego, drogi Panie Teodo- Zmiany pozycji zaskakujące... tyl- 
rze. w drugiej połowie posłał Pan ko celnych strzałów nie było; albo
piekielną bombę z podania Gogo­
lewskiego, pamięta Pan? Ach, gdy­
by strzał ten był nieco splasowany, 
słowo daję, bylibyśmy świadkami 
goła nie z tej ziemi. Gdyby zaś po 
meczach ustawiano na boiskach o- 
iimpijskie podium, na najwyższym 
stopniu postawiłbym Sobkowiaka;

czeskie tournee w kościach, albo 
dzień feralny. W każdym razie dru 
żyna może się podobać i przypusz­
czać należy, że pod koniec rozgry­
wek sezonu trzeba będzie szukać 
jej... u góry tabeli.

Było nam na trybunach bardzo 
ciężko, kiedyśmy patrzeli na Ko-

kandydatów na drugie i trzecie iejarza, grającego w „10“ i wytrzy- 
miałbym więcej, toteż darujmy so- mującego napór „Wisły". Złośliwe 
bie dalsze „wieńczenie bohate- minuty, zdawało się, nie posuwały
rów się...

— Nasi czytelnicy wiele słyszeli
o Pańskich sukcesach na żużlu. — 
Chcieliby wiedzieć, jaką drogą do­
szedł Pan do tych wyników? — roz 
poczynam rozmowę z Florianem 
Kapałą. ,

— Dużo czasu poświęcam na tre-
ningi i w tym leży cała tajemnica nawierzchnię tłuczonej, twardej c« 

gły, a dopiero, jako podkład, znaj­
duje się żużel. Natomiast w Manche 
ster jest nawierzchnia z tłucznia 
granitowego, wielkości mniej wię­
cej ziarnka grochu. Zaletą toru są 
także lekko podniesione wiraże. Li 
kw-idują one wysypki 1 pozwalają 
na rozwinięcie wielkiej szybkości. 
Uważam, że i my powinniśmy po­
siadać taki tor. Jest on, niewątpli­
wie, dużo bezpieczniejszy, a koszty 
— sądzę, nie powinny być wysokie- 

— Słuszne byłoby zatem, aby P° 
znańska Gwardia pomyślała o 
budow-aniu toru żużlowego na gra­
nitowy lub ceglany.

— Kierownictwo PZ Mot. zamie­
rza zbudować takie tory, prawdopo 
dobnie w Warszawie.

moich sukcesów.
— Ile lat Już jeździ Pan na mo­

tocyklu?

Doprawdy: w nie­
dzielę życzyliśmy Ko 
lejarzowi wszystkie­
go najlepszego za am 
bicję i groźne zagra­
nia, a wszystkiego 
najgorszego, „skórze 
nadętej powietrzem". 
Uparła się bestia i 
stąd jeden punkt.

Może zapoczątkuje 
on serię... po dwa 
punkty?

t. h. n.

V
Na zdjęciu: buhm- 
karz „Wisły".1 Ka­
lisz, w efektownym 
wyskoku do piłki.
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— Ósmy rok.
— A co spow-odow-ało, żc zdecydo­

wał się Pan jeździć na żużlu? Prze­
cież jest tak wiele innych dyscy­
plin, które dają niemniejsze zado­
wolenie.

— Żużel wyjątkowo mnie pasjo­
nuje. W 19 roku życia kupiłem so­
bie motor za zaoszczędzone pienią­
dze i następnego dnia z wielką du­
mą pojechałem do „Kolejarza". — 
Przyjęto mnie chętnie. Po kilku 
treningach kierownictwo klubu za­
komunikowało mi, że będę jeździł 
w pierwszym zespole.

— No, to była dla Pana niespo­
dzianka!

— Z wielkim zapałem zabrałem 
się do treningu. Po roku wytężo­
nej pracy — w 1919 — Polski Zwią­
zek Motorowy wyznaczy! mnie już 
do reprezentacji Ę(»lski.

— Długo Pan czekał'na pierwszy 
start w obsadzie międzynarodowej?

— Nie. W niedługim czasie star­
towałem już\ w meczu z Holendra­
mi w Grudziądzu, a w 1950 roku zo­
stałem wyznaczany do reprezenta­
cji Polski na mfecz z Czechosłowa­
cją we Wrocławiu i Rybniku. Po­
nadto brałem udział w spotkaniach 
z Finami, Szwedami, a ostatnio 
przebywałem w Austrii i Anglii.

— Jakie sńkcesy posiada Pań na 
swym koncie?

— W 1953 roku załobyłem mlstrzo 
stwo Polski oraz w tym samym ro-

— A jakie ma Pan plany na pr*y 
szlość?

— Obecnie tylko trening, ahy 
powiednio przygotować się na 
eliminacje do mistrzostw świata » 
Oberhausen w Niemczech zachod­
nich.

— Jeszcze jedno pytanie: Czy * 
żonie ma Pan sprzymierzeńca, ic" 
żeli chodzi o sport żużlowy?

— O tak, i to wielkiego. Muszę 
nieraz wysłuchiwać, Jeśli w jakim* 
biegu żle pojadę. Wtedy żona usi­
łuje mnie przekonać, że taktycz­
nie... lepiej by pojechała.

Czas skończyć rozmowę. ZyCK5" 
my popularnemu żużlowcowi Pfl‘ 
wodzenia!

Rozmawiał: K-



Mamy już plan gospodarczy i budżet woj. poznań- : 
skiego na rok bieżący. Uchwaliła go Wojewódzka Ra- I 
da Narodowa na VIII sesji, po 2 dniach (18 i 19 bm.) 1 
twórczej, pełnej krytycznych wystąpień i śmiałych i 
postulatów, debacie.

poprzednie sesje, choć jednodniowe, były na ogół ' 
anemiczne, radnym trzeba było podsuwać tematy do 
dyskusji, skłaniać ich do wystąpień. Tym razem chęt- i 
nych do zabrania głosu było tylu, że pod koniec dru­
giego dnia obrad wielu zapisanych do dyskusji rad­
nych nie mogło stanąć na mównicy... Widać, że rad- 
ni coraz bardziej czują się rzeczywistymi gospodarza- !1 
mi terenu, odpowiedzialnymi za to, co się w terenie 1 
dzieje i za to, jak potoczy się rozwój ich gromad i 
miasteczek.

Dwa dni trwała gorącą dyskusja
Wojewódzka Rada Narodowa

uchwaliła plan gospodarczy i budżet
województwa poznańskiego

Niestety trzeba stwierdzić, 
że sprawozdanie z wykonania 
planu i budżetu 1955 r. nie 
dorastało do atmosfery sesji 
prezydium WRN przedstawiło 
radzie liczne cyfry („to wy­
konano, a tego nie“), ujawni­
ło fakty niewłaściwej gospo­
darki („tam jest źle“). Nie­
liczne były jednak wypadki, 
aby równocześnie powiedzia­
ło dlaczego tak jest oraz 
kto za taki stan rzeczy od­
powiada. Tak potraktowane 
sprawozdanie jest niewiele mó 
wiące i trudno je ocenić jako 
rzeczywistą analizę ekonomi­
czną województwa.

Na szczęście Prezydium wy­
ręczone zostało tutaj przez 
Wojewódzką Radę, a więc 
przez jej komisje i samych ra­
dnych.

Skrytykowano więc np. ostro 
fakt bardzo późnego (koniec maja) 
uchwalania planu na bieżący rok. 
jest to jedna z najpoważniejszych 
przyczyn, hamujących prawidłową 
działalność prezydiów rad tereno­
wych. Do czasu zaś uchwalenia pla 
nu, tymczasowe limity budżetu 
przyznawane przez Ministerstwo 
Finansów, są zbyt szczupłe. Daje 
to w rezultacie niewykonywanie 
zadań w I kwartale, a następnie 
„szturmowość" pod koniec roku. 
Nie pomogą tu żadne usprawiedli­
wiania, bowiem wiemy, że w ta­
kich krajach, jak: NBD, CSR, 
ZSRR potrafiono tę sprawę rozwią 
zać 1 plany oraz t idżety zatwier­
dza się tam znacznie wcześniej, tuż 
ca początku roku.

Jest rzeczą niemożliwą u- 
jąć w jednym artykule całą 
sesję. Postaramy się poka­
zać najważniejsze sprawy nad 
którymi radzono.

Bolesna sprawa małych mia 
steczek. Ich aktywność gospo­

darcza i kulturalna maleje z 
roku na rok, życie zamiera. 
Niestety, władze centralne 
koncentrują przemysł i wszel 
kie inne inwestycje w wiel­
kich przeludnionych 
już ośrodkach, przez co małe 
miasteczka wyludniaj ą 
się (znane są miejsca gdzie 
stan zaludnienia spadł do 50 
1 kilku procent stanu przed­
wojennego).

Sprawa ta wiąże się i jest 
częścią składową szerszego 
zagadnienia — pogłębiającej 
się (tak!) centralizacji życia 
gospodarczego i kulturalnego 
dającej skutki często opłaka­
ne, odbierającej władzom te­
renowym broń w walce o po­
trzeby tego terenu.

Wniosek Wojewódzkiej Ra­
dy w tej sprawie postuluje np. 
podporządkowanie, wyspecja­
lizowanych placówek jak Gal 
iuxy. Delikatesy, lokale kat. 
S i PDT-y (wszystkie z odręb 
nymi dyrekcjami) władzom 
terenowym, co pozwoli bar­
dziej równomiernie zaopatry­
wać ludność. Nikt przecież le­
piej niż rady narodowe nie 
zna potrzeb terenu. Oczywi­
ście decentralizacja musi iść 
konsekwentnie w dół. Prezy­
dium WRN bowiem także za 
wiele agend trzyma w swych 
rękach i częstokroć po pro­
stu dyryguje władzami powia­
towymi, te zaś z kolei (przy­
kład idzie z góry) — miej - 
skimi i gromadzkimi.

Jest kilka spraw, które iak 
nić przewijały się przez caie 
2-dniowę obrady. Do nich na 
leżą m. in.: elektryfikacja, 
mieszkania, szkoły, węgiel, kia 
syfikacja gruntów.

Wieś poznańska dawno zrozumia­
ła, jak ogromne korzyści przy pod 
noszeniu na wyższy poziom pracy 
na roli przynosi elektryfikacja. Nic 
więc dziwnego, że potrzeby znacz­
nie przekraczają tu możliwości, i 
że planowanie zelektryfikowania 
dalszych 31 jednostek wiejskich nie 
może zaspokoić terenu.

Podobnie planowane w bież, ro­
ku wybudowanie i oddanie do użyt 
ku ogółem 6.209 izb mieszkalnych, 
dalekie jest zaspokojeniu wszyst­
kich potrzeb. Niestety, opieszale 
realizuje się uchwalę o rewindyka 
cji lokali od instytucji.

Katastrofalnie wręcz przedstawia 
się sytuacja w szkolnictwie. Docho 
dzi do tego, że wprowadza się już 
nauczanie 4-zmianowe, że są wy­
padki, iż na 1 ma dziedzińca szkol­
nego przypada 5 dzieci, że w jed­
nej izbie uczy się 120 dzieci. — W 
związku z wielu innymi także bo­
lączkami młodzieży wystąpiono na 
wet z wnioskami (radny prof. ICwia 
tek), aby jedną z najbliższych se­
sji WRN poświęcić wyłącznie spra 
wom młodzieży.

Brak węgla powoduje wiele kom­
plikacji. Powstające np. ua wsiach 
zespoły wypalania cegły systemem 
polowym rozpadają się z powodu 
nieotrzymywania opału. Wymiana 
nawozów sztucznych i węgla za zbo 
że prowadzi do gromadzenia tych 
artykułów przez bogatych gospoda 
rzy i stwarza bazę do rożnych spe­
kulacji. Te sprawy wymagają u- 
sprawnienia.

Wiele goryczy przynosi źle 
przeprowadzona i mimo wie­
lu sygnałów nie rewidowana 
dotąd klasyfikacja gruntów. 
Wojewódzka Rada w jednym 
z punktów uchwały zobowią­
zała swoje Prezydium do wy­
stąpienia do Ministerstwa 
Rolnictwa o przeprowadzenie 
pełnej klasyfikacji glebożnaw 
czej naszego terenu. Z klasy­
fikacją łączą się obowiązko­
we dostawy (od klasy gleby za

leży wielkość dostaw). Były 
one także przedmiotem dysku 
sji. W tym wypadku rada u- 
chwaliła, iż należy wystąpić 
do Prezydium Rządu z wnio­
skiem o przesunięcie terminu 
obowiązkowych dostaw tak. 
by chłopi mogli spokojnie 
sprzątnąć, wykonać podoryw- 
ki i inne pilne prace pożniw­
ne.

Z innych ważniejszych wniosków 
i poprawek, które znalazły się — 
w efekcie obrad — w końcowej u- 
chwale wymienić należy: wniosek 
do Min. Rolnictwa i PGR-ów, by 
rozdział produkowanych w wojew. 
poznańskim nasion zbóż i innych 
roślin dla innych województw był 
uzgadniany w Poznaniu i szerzej 
uwzględniał potrzeby naszego wo­
jewództwa; wniosek o zwiększenie 
dla wsi zaopatrzenia w materiały 
budowlane i publiczne oznajmia­
nie w gromadach, kto i ile dostał; 
wniosek o ustalenie wszystkich o- 
biektów, nadających się do rozbiór 
ki i uzyskanie na to zezwolenia 
(chodzi głównie o poznańską Cy­
tadelę); wniosek, postulujący uru­
chomienie komunikacji miejskiej 
w Pile oraz wprowadzenie o- 
świetlenia tego miasta; wniosek w 
sprawie reorganizacji szkolnictwa 
zawodowego w kierunku podpo­
rządkowania go radom terenowym.

Wpłynęło poza tym szereg 
wniosków o powiększenie 
kwot budżetowych na łączną 
sumę 41 min. zł. Część z nich 
załatwiono pozytywnie, reszta 
zostanie uwzględniona w ter­
minie późniejszym.

Już taki — z natury rzeczy 
pobieżny — rzut oka na pra­
cę sesji wskazuje, że obrady

nacechowane były głęboka fcro 
ską o nasze wspólne dobro, 
że radni ważyli każdą zło­
tówkę nim przeznaczyli ją na 
cel taki, a nie inny.

Dlatego też można przyjąć, 
że uchwalony na koniec przez 
radę plan gospodarczy i bud­
żet na 1956 rok ujmuje rzeczy 
wiście najważniejsze zadania 
i najpilniejsze potrzeby nasze 
go województwa.

Przewiduje się w przemyśle 
wzrost produkcji o 10,3 proc, 
(w materiałach budowlanych 
o 11 proc., w przemyśle meta­
lowym o 15,6 proc.), dalsze roz 
szerzenie asortymentu ze 
szczególnym uwzględnieniem 
artykułów typowych dla wsi, 
położeniem nacisku na wzrost 
produkcji obuwia i trykota­
ży dziecięcych oraz artyku­
łów gospodarstwa domowego.

Także w rolnictwie głów­
nym zadaniem jest zabezpie 
czenie wzrostu produkcji rol­
nej, a zwłaszcza zbóż chlebo­
wych przy równoczesnym zwię 
kszeniu produkcji pasz, szcze­
gólnie treściwych. W tym ce­
lu należy dążyć do uzyskania 
plonów zbóż co najmniej w 
wys. 15 q/ha, buraków cukro­
wych 230 qzha i ziemniaków 
141 q/ha, co w porównaniu z 
wynikami z 1955 roku daje 
wzrost w plonach ziemniaków 
o 17,1 proc., buraków cukro­
wych o 9,1 proc., a w plonach 
zbóż w stosunku do 1954 r. 
o 9,5 proc.

Areał uprawy kukurydzy wi 
nien zwiększyć się z 8.159 ha 
do 19.505 ha.

Dla realizacji tych i innych 
zamierzeń plan przewiduje 
odpowiednie zabezpieczenie w 
postaci pomocy POM-ów I

GOM-dw, lepszego zaopatrze­
nia w nawozy sztuczne itd.

W zakresie transportu obe.1 
mie się m. in. odnową 144 km. 
nawierzchni dróg powiato­
wych (raport Komisji Finan­
sów ostrzega „stan dróg w 
woj. poznańskim systematycz­
nie się pogarsza"!) .

Plan obejmuje wiele inwe­
stycji i poprawę sytuacji w 
zakresie obrotu towarowego, 
gospodarki komunalnej i 
mieszkaniowej, oświaty, kultu 
ry, zdrowia i pomocy społecz­
nej.

Na pokrycie zamierzeń pla­
nu budżet przewiduje dochody 
w wysokości 1.656.248 tys. zł, 
oraz wydatki w wysokości 
1 512.684 tys. zł.

Rzecz jasna, plan i budżet 
nie oznaczają jeszcze czegoś 
dokonanego, co jest już na­
macalne, gotowe. Oznaczają 
dopiero zamierzenia, które 
wymagać będą teraz realiza­
cji codziennej, ciężkiej pra­
cy.

Aby je wykonać, trzeba wio 
le zmienić w naszym życiu, 
trzeba przede wszystkim zmie 
nić metodę kierowania gospo­
darką, dawać coraz bardziej 
upust dla inicjatywy i energii 
mas, z obrosłych grubą ple­
śnią biurokracji i bezduszno­
ści organizacji gospodarczych 
trzeba tę pleśń zrzucić i przy­
stosować je do nowych warun 
ków.

Tylko wtedy zlikwidujemy 
ogromne jeszcze marnotraw­
stwo grosza publicznego we 
wszystkich dziedzinach, wyry­
wające nam z budżetu milio­
ny, gdy do współrządzenia 
zaprosimy naród w najszer­
szym zrozumieniu tego słowa, 
gdy organizacja pracy, po­
stęp techniczny i postęp w 
ogóle rozwijać się będą bet 
żadnych zahamowań, wszech 
stronnie. M. S.

Pracownicy poszukiwani
Robotników niekwalifikowanych do prac ziem­
nych w obrębie miasta zatrudni natychmiast 
Zarząd Zieleni Miejskiej Przedsiębiorstwo Pań­
stwowe w Poznaniu, ul. Al. Lampego 23.

KI 569
15 murarzy, 25 robotników i 2 kierowników bu­
dowy zatrudni natychmiast Zespół PGR w Su­
lęcinie (grupa budowlana), stołówka i nocleg 
dla pracowników zapewniony na miejscu bu­
dowy. Wynagrodzenie wg Umowy Zbiorowej 
w budownictwie. Zgłoszenia osobiste kierować 
należy pod adresem — Zespół PGR w Sulęci­
nie, pow. Sulęcin. Reflektuje się na siły wy­
kwalifikowane. KI 565

Wysokokwalifikowanego mechanika na maszy­
ny szewskie i cholewkarskie ('i etatu) przyj­
mie zaraz Spółdzielnia Pracy Branży Skórza­
nej „Sportowa" w Poznaniu, Nad Wierzbakiem 
9. K1571
f achowców jak: ślusarzy, spawaczy, tokarzy 
oraz elektryków w wieku od lat 18 zatrudnią 
zaraz Zakłady Przemysłu Ziemniaczanego „Pi­
ta" w Pile. Warunkj płacy w myśl umowy zbio­
rowej, hotel robotniczy zapewniony. Zgłosze­
nia przyjmuje sekcja kadr przy ZPZ „Piła" w 
Pile, ul. Walki Młodych 100. K1899
Cukiernicy wysokokwalifikowani potrzebni. 
Zgłoszenia P. Z. P. P. Poznań, ul. Matejki 50, 
pokój nr 49. KI609

. t
i Dnia 20 maja 1956 r. zinarl po długich i ciężkich 

cierpieniach, opatrzony Sakramentami św. mój naj­
droższy mąż. nasz kochany tatuś, brat wujek i szwa­
gier, śp.

Stanisław Pucek
orzeżywszy lat 53.

Pogrzeb odbędzie się w środę 23 bm. o godz. 16 z 
kaplicy cmentarza na Junikowle.

Msza św. za spokój duszy śp. Zmarłego odbędzie się 
tego samego dnia o godz 10 w kościele ks. ks. Sale­
zjanów, przy ul. Wronieckiej

W głębokim smutsu pogrążone 
żona z dziećmi I rodzina

Poznań, ul. Żydowska 6 m 3. 9047g

+
Dnia 19 maja 1956 zasnął w Bogu po długich cier­

pieniach, przeżywszy lat 78. nasz kochany wujek, śp.

mgr farm.

Wincenty Rydlewski
Pogrzeb odbędzie się dzisiaj, we wtorek 22 bm. o 

godz 11.30 z kaplicy cmentarnej r»a Jeżycach.
0 czym krewnych i przyjaciół zawiadamia

9050g rodzina Oakowsklch

t
; Dnia 19 maja 1956 zasnął w Bogu, opatrzony Sakra­

mentami św., mój najdroższy mąż. nasz ukochany oj­
ciec, teść, dziadek, szwagier i wuj, śp.

Stanisław Jakrzewski
, mistrz malarski

Przeżywszy lat 65.
Pogrzeb odbędzie sie w środę 23 bm. o godz. 11 z j 

sapiicy cmentarnej na Dębcu przy ul. Bluszczowej,
j W ciężkim smutku pogrążoną

rodzina
^^Poznan^Marcinkowskicgo 14. 9043g

+
Dnia 20 maja 1956 zasnął w Bogu po ciężkich cier­

pieniach, opatrzony Sakramentami św., mój kochany 
mąż, nasz troskliwy ojciec, najdroższy brat, szwagier 
i wujek, śp.

Marian Cerba
przeżywszy lat 49.

Pogrzeb odbędzie się w środę 23 bm. o godz. 11.30 
z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.

W ciężkim smutku pogrążone
żona z dziećmi 1 rodzina

Poznań Zielona Góra 9062g

t
Dnla 20 maja 1956 zasnął w Bogu po ciężkich cier­

pieniach mój kochany mąż nasz nieodżałowany ojciec,
dziadek, brat, wuj, stryj i szwagier, śp.

Paweł Ceptowski
Przeżywszy Jat 87.
l0P°grzeh odbędzie się w środę, dnia 23 bm. o godz.

• o z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W smutku pogrążona
g żona z dziećmi 1 rodzina

S-tp

Szczepan Jerzykowski
uczestnik powst. wiclkop 1918 1919 r.

mój ukochany mąż, naśz najdroższy ojciec, brat teść 
i dziadek przygotowany na drogę wieczności, zmarł w 
dniu 20 maja 1956 w 80 roku życia.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 23 bm. o godz. 
16.30 z kaplicy cmentarnej na junikowie.

;i W smutku pogrążona
rodzina

Poznań, Garbary 37 9026g

t

BipD.n!a.19 maja 1956 zmarła po długich 1 ciężkich cier- 
sza ł 1 oPatrzona Sakramentami św, moja najdroł-

z°na. nasza ukochana matka śp.
z Zlętalów

Irena PleiHer
nrzeływszy lat 43
tod ^fZe^ odpadzie się dzisiaj we wtorek 22 bm. o
8 'z- 16 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W ciężkim smutku nogTążony
maź z córką 1 synem

5 Dnia 20 maja 1956 r. zmarl członek oaszej Spół­
dzielni

Antoni Rzepka
W Zmarłym tracimy sumiennego -iracownika i dobre­

go kolegę.
Pogrzeb odbędzie się w środę 23 bm. o godz. 10.50R ia cmentarzu na Junikowie.

Rada Nadzorcza 1 Zarząd
Krajowej Spółdz. Transportowo-KomunlkacyjneJ

1 KI647 w Poznania

Technika budowy i robotników (roboty na te* 
renie m. Poznania) przyjmie zaraz Miejskie 
Przedsiębiorstwo Remontowo - Budowlane nr 
2 w Poznaniu, ul. Droga Dębińska 3b. Zgłosze­
nia do działu kadr. K1896

Praca
Fryzjerka, dobra siła, po. 
trzebna na stałe. Wrocław, 
ul. Olszewskiego 85a. 8582g

Pomoc domowa i gotowaniem 
do 2 starszych osób potrzeb­
na od 1. C. lub później. Wa­
runki dobre (bez hodowli in­
wentarza). Zgtoszenia: Probo­
stwo Przemęt, pow. Wol- 
sztyn.___ __ 18944p

Pomocnik I uczeń ogrodniczy 
potrzebni. Ogrodnictwo To­
miak Poznań. Pułaskiego 9.

8595g

Wózki dziecięce autka drew­
niane autka koszykowe cze­
skie, ceratowe spacerówki 
na łożyskach meblowe gięte 
oraz lalkowe, polecają: Bra­
cia Chojnaccy Poznań. Wro­
cławska 25. 843 lg

Wysokiej jakości

FARBA DO WŁOSÓW

„JUIEIOL

Nauka
Tańców nowoczesnych uczę. 
Poznań, Mickiewicza 27 m. 7.

8759g

Kupno
Kupię samochód „Oppcl P4“. 
ciężarówkę. Oferty Biuro 0- 
głoszeń Świerczewskiego 3 
dla 8361g._______________

Maszynę do prania elektrycz­
ną. obrotową (prawo i lewo) 
z paleniskiem na węgiel ku­
pię. Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 8463g

Kupię motocykl marki „Ja­
wa'" 250 ccm. względnie 
DKW 250 ccm, w dobrym sta 
nie. Mazur. Poznań Rokos­
sowskiego 27. 18789p

Sprzedaż
Produkujemy oselKi karbo-jn- 
dowe do kos. Warsztat Cera­
miczny Stalinogród, ul. 1 Ma. 
ja 70,_______________ K1631

Wózki dziecięce, autka drew­
niane koszykowe, spacerowe 
czeskie, na łożyskach kulko­
wych nowoczesne drewniane 
gięte dla bliźniąt oraz lalek 
poleca: H. Świetlik Poznań, 
Wrocławska 13.______ 7 616 g

Dachówkę cementową, czer­
woną falcówkę, niezuźytą, 
do budowy sprzedam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3 dla 8364g.____ ___

Wózki - autka koszykowe, la­
kierowane („Warszawa"), 
spacerówkj poleca: Lesinski. 
Poznań, żydowska 33.

Kupię barak mieszkalny. 0- 
ferty Biuro Ogłoszeń Swler- 
czewskjego_3 dla 8505g.__

Pianino krzyżowe dobrej mar 
ki, w pierwszorzędnym stanie, 
sprzedam. Poznań Słowackie­
go 35 m, 10.________ 8857g

Sprzedam motocykl z przy- 
czepką NSU 500 ccm w ideał 
nym stanie Leszno. Boi Chro 
brego 11. tel. 373.___18811p

Silnik elektryczny 20 KM (dla 
gospodarstw rolnych) oraz 
przetrząsacz do siana (3 m) 
sprzedam. Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 dla 
8476g.___________________

Sprzedam nowy motocykl „Iż" 
350 ccm. Bąkowski Krzywin, 
Świerczewskiego 39 pow. Ko 
ścian._________ 18603p

Sprzedam motor elektryczny, 
3 KW przenośny piec do pie­
czenia. w dobrym stanie, u- 
żywane dachówki 3 000 szt. 
Walter Kadach. Trzebiechów, 
pow. Sulechów,______ 18815p

Sprzedam wóz na gumach. 
Łopienno nr 11 pow. Wągro­
wiec_______________ 18940p
Sprzedam motocykl DKW 200 
ccm w dobrym stanie. Śrem. 
Kościuszki 14. __ 18941 p

Motocykl „Iź" 350 ccm. no­
wy, nieużywany sprzedam. 
Jan Surówka. Niekursko, pow. 
Trzcianka.___________ 18942p

Motocykl „Sarola" 500 ccm. 
górnozaworowy z przyczepką 
spiesznie sprzedam lub za­
mienię na WFM. Września, 
Rynek 13 m. 2. 18943p

Lokale
4l/« pokoje z kuchnią, kom­
fort. przy Parku Kasprzaka, 
zamienię na 3l/s-pokojowe 
(tylko z członkiem spółdziel­
ni mieszkaniowej). Oferty Biu 
ro Ogłoszeń Świerczewskiego 
3 dla 8929g.

Nieruchomości

W pierwszą bolesną 
rocznicę śmierci naszego 
ukochanego, jedynego sy­
na śp.

Romana
Jabłońskiego

odprawiona zostanie msza £ 
św. żałobna w środę 23 I 
maja 1956 0 godz 8 w | 
kościele Bożego Ciała. |

Strapieni rodzice 3 
9054g |

Kamienice. wille parcele 
domki w różnych dzielnicach 
polecam—poszukuję. Nowak, 
Poznań Czerwonej Armii 26 
tel. 87-95.____________ 5026g

W Słupcy sprzedam zaraz o- 
biekt: dom warsztaty wzglę­
dnie wydzielone place z za­
budowaniami po 50 000 zł. 
Informacja: Słupca, ul. Z. W. 
M. 21.______________ 18820P

Domek dwupokojowy z ogro- 
dem 1200 m2 całe wolne, 
narcelę 650 m* (Grunwald). 
750 m3 (Dębiec). 840 m’ (Pu­
szczykowo) tanio sprzeda: 
Metelski. Poznań Czerwonej 
Armii 23. 8394

zapewnia:
Nieszkodliwość dla zdrowia i włosów
Piękność i naturalność odcieni
Szybkość wykonania zabiegu
Niezmienność przy stosowaniu 

trwalej ondulacji
2ĄDAC

W DROGERIACH I PERFUMERIACH
Zaopatrzenie fryzjerskich punktów usłu­

gowych bezpośrednio w* terenowych hur* 
towniach kosmetycznych. K1249

Wojewódzka Baza Zaopatrzenia 
Materiałowo * Technicznego 

Spółdzielni Pracy
w Poznaniu, ul. Kolejowa 19/21

zawiadamia swoich odbiorców, że z powo­
du remanentów magazyny Bazy

BĘDĄ NIECZYNNE
w dniach 28. 5. — do 2. 6. br.

K1626

Parcele, domki wille, kamie­
nice kupno sprzedaż zała­
twia solidnie „Union", Po­
znań Nowowiejskiego 9. 
____________________7356g

Gospodarstwa, domy, kamie­
nice w każdej cenie i wpła­
cie polecam i poszukuję. A- 
damski. Chodzież. Rataje l.

7394g

Połowę pelnokomfortowe] wil 
li (Ostroróg) 100 000 zł. Wy­
jątkowo solidnie, komforto­
wo zbudowaną kamienicę (Ła 
zarz) 125 000 zł. Jednoro­
dzinną, pięciolzbową wolną 
willę (Wola) 200 000 zł. Par­
cele morgowe, dobra ziemia, 
piękna okolica Poznania po 
8 000 zł poleca: Krzesiński, 
Poznań. Świerczewskiego 1.

8891g

Dom dwupokojowy z kuchnią, 
łazienką, holem, nowobudowa 
ny, morgą ogrodu całe wolne 
(przedmieście Poznania) 60 
tys. zł. Dom trzypokojowy z 
chlewem, półmorgowym ogro­
dem 4 morgi ziemi stodół­
ką. cale wolne (blisko Pozna­
nia) 55 000 zl spiesznie sprze 
dam. Nowak. Poznań, Czer­
wonej Armii 26. 7137g

arcelę uzbrojoną 900 m* i 
ziachethyml drzewami, aite 
ą (Jeżyce), blisko trarawa 
i 55 000 zł. 1000 m« uzbro 
arią ul. Wiosenna 50 000 zł 
000 m1 oplotowaną (Osiedli 
farszawskie) 32 000 zł sprzr 
am. Nowak, Poznań. Czer 
onej Armii 26. 8648s

Gospodarstwo 39 mórg, z za 
budowaniami gospodarczymi 
w powiecie śremskim sprze 
dam. Zgłoszenia: Śmigiel 
Świerczewskiego 11. 18814;
Sprzedam ogród z cieplarni: 
lub bez (1 300 m*). Floriar 
Dopierała, Gniezno, Witków 
ska 7. 18853|

Różne
Piękne nakrycie do chrztu w; 
pożyczę. Poznań, Mickiewi 
cza 20 ra. 2. _ 7297;

Płomień gazowy w kuchen
kach powiększam parokrot 
Ble, przy równoczesnyn 
zmnielszeniu zużycia gazu 
Warsztat Mechaniki „Terrax‘ 
Poznań Kochanowskiego 5,

8277)
Wypożyczam' porcelanę, szkh 
na zabawy, uroczystości. Po 
znań. żydowska 33. 8800i

Głos WIELKOPOLSKI
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limo 80 lat...
Franciszek Łakomy, przodujący 

bibliotekarz z Rostarzewa, minio za 
awansowanego wieku (69 lat!), jest 
niestrudzonym popularyzatorem 
czytelnictwa. Ponadto pełni on 
funkcję członka Komisji Kultury 
przy PRN w Wolsztynie. Kiedy w 
1954 r. Łakomy obejmował kierow­
nictwo biblioteki w Rostarzewie — 
było tam zarejestrowanych 57 czy­
telników. Dziś jest ich 583. Ambi­
cją przodującego bibliotekarza jest 
powiększenie tej liczby przynaj­
mniej do 650.

W „Dniach Oświaty, Książki i 
Prasy" jest on współorganizatorem 
akademii gromadzkiej i konkursu 
czytelniczego. Przyczynił się też do 
otwarcia w zabytkowym ratuszu 
świetlicy, a ponadto obiecał zwer­
bować 40 nowych czytelników i zor 
ganizować wystawę.

Dużą zasługę Łakomego stanowi 
Wciągnięcie młodzieży do zajęć 
świetlicowych, co w efekcie poło­
żyło kres częstym przed kilkoma 
laty awanturniczym wybrykom. 
Młodzieżowy zespół czytelniczy or 
ganizuje obecnie wspólne czytanie 
książek i dyskusje. (k. h.)

Siósunkowo pogodna, słonecz­
na niedziela skłoniła już wie­
lu mieszczuchów do opusz­
czenia murów miast i spędze­
nia dnia na wsi. Zorganizo­
wano już wiele wycieczek tak 
indywidualnych, jak i zbioro­
wych. Jedna z nich — mło­
dzieżowa 2 Poznania — spę­
dziła ubiegłą niedzielę w ma­
lowniczym Chojnie nad War­

tą (patrz zdjęcie).

A ma
ł KALISZ: Wolność — „Cień' 
/Stylowe — „Ulica złoczyńców" 
JOSTROW: Przodownik — „O. K.' 
J Neron", Słońce — „List";' 
^GNIEZNO: Polonia — remont,) 
a Lech — „Sprawa pilota Marę-1 
Jsza"; LESZNO: Sportowiec — ( 
\„Uio Escondido"

^Teatry w Poznaniu:

Opera — wtorek „Lakmć‘ 
środa — „Madame Butterfly‘ 
czwartek — „Lakmć", piątek—I 
„Pan Twardowski", sobota —( 
„Tosca", niedziela — „Legenda i 
Bałtyku" (przedstawienie z 
mknięte), Polski — od wtorku , 
do czwartku — „Cyd", od piąt-, 
ku do poniedziałku — „Pierw­
sza miłość", Nowy — od wtór-' 
ku do soboty — „Podróż poślub 
na", niedziela — g. 15.30 (przed- ł 
stawienie zamknięte), godz. 19 i 
„Podróż poślubna", poniedzia­
łek — nieczynny, Operetka Po- i 
znańska, ul. Niezłomnych 1 
g. 19.30 — od wtorku do czwart-, 
ku — „Wiktoria i Jej huzar", 
piątek — nieczynna, sobota i 
niedziela — „W’iktoria i jej hu­
zar" (w niedzielę o godz. 15.30' 
i 19.30), Lalki i Aktora — ulica 1 
Czerwonej Armii 15 — wtorek i 
i czwartek (przedstaw, zamknię i 
te), środa, piątek i sobota (nie-( 
czynny), niedziela — godz. 16.30 , 
„Bajki i ballady", Cyrk „War- ( 
szawa", ul. Ratajczaka — godz. 
19.15 (w niedzielę o g. 15 i 19.15)'

imadło

PROGRAM I
J Fala — 1.322 m

. 12.15 — pieśni w wyk. Alek-
* Sandra Nowaka — tenor, 12.30 1

— polskie melodie taneczne, 13'
— dla wsi, 13.10 — dla klas V- 
VII, 15.30 — „Ania z Zielonego l 
Wzgórza" — dla dzieci, 16.05 — i 
To warto przeczytać, 16.20 — mu ( 
zyka, 17 — z życia Związku Ra-, 
azieckiego, 17.30 — koncert roz- 
rywkowy, 18 — utwory skrzyp­
cowe w wyk. A. Poleskiego,

S
 18.20 — książki, które na was1 
czekają, 18.50 — odpowiadamy' 
Słuchaczom w sprawach między 
narodowych, 19 — ork. Racho- i 

fnia, 19.40 — utwory organowe, 
2025 — piosenki radzieckie,
20.35 — koncert wymienny Pol- ( 
ska — NRD — CSR, 21.50 — wier , 
sze Zofii Wojnarowskiej, 22 
muzyka taneczna

Wiadomości: 5.05, 6, 7, 8, 8.30,1 
12.04, 16, 20 i 23.

Głoś

Przykłady z jećfneoo powiatu

Tolerując niszczenie - niszczymy
Na naiożniku ulicy Armii 

Czerwonej i Staszica w Ko­
ninie stał dom mający około 
150 lat. Zgodnie z ówczesnym 
stylem na tynku umieszczo­
no szereg wcięć, które miały 
udawać, że dom zbudowany 
jest z wielkich bloków ka­
miennych. Taka była trady­
cja, która dotarła i do Koni­
na. Dom ten został w roku 
1955 poddany kapitalnemu 
remontowi. Obecnie go otyn­
kowano, dokładnie wyrównu­
jąc wszystkie ozdoby. Więk­
szość ulicy zachowała swój 
klasycystyczny wystrój. Dom 
ten, choć nie zabytek, winien 
być dostosowani’ wyglądem 
do otoczenia.

Przy ul. Boh. Stalingradu 
18 ssał dom z mansardami. 
Zdobiły go dwa ganki wspar­
te kolumnami. Obecnie pod­
czas remontu zniekształcono 
mansardy oraz zburzono ga­
nek i kolumienki. Konin nie 
jest specjalnie piękny. Dla­
czego niszczymy bezmyślnie 
t-o, co jest w nim ładne?

Zobowiązania
z okazji
Kongresu ZSCh

Odbywające się w pow. ple- 
szewskim zebrania kół gro­
madzkich ZSCh poświęcane 
są omawianiu zadań tej or­
ganizacji przed IV Kongre­
sem Związku Samopomocy 
Chłopskiej. Chłopi — człon­
kowie Związku Samopomocy 
Chłopskiej — podejmują w 
związku z tym liczne zobówią 
zania, szczególnie w zakresie 
podnoszenia produkcji rolnej 
i pogłowia bydła i trzody 
chlewnej oraz dalszego rozwo 
ju ZSCh.

Między innymi małorolny 
chłop ze wsi Wszołów w 
grom. Kuczko w ob. Walenty 
Durmenc, aktywista ZSCh i 
pełnomocnik wiejski, zobo­
wiązał się uzyskać w roku bie 
żącym wydajność 33 q psze­
nicy z 1 ha na przeciętnej IV 
klasie ziemi, obsiać 0.5 ha ku 
kurydzą i przeznaczyć zbiór 
na kiszonkę dla inwentarza 
oraz odstawić ponad plan 10 
bekonow.

Członkowie ZSCh w Czermi 
nie zobowiązali się założyć 
zespół łąkarski, otoczyć opie­
ką nowozałożone koło gospo­
dyń wiejskich, umasowić koło 
ZSCh w gromadzie, przyczy­
nić się do wprowadzenia w 
każdym gospodarstwie upra­
wy kukurydzy oraz oczyścić 
rowy i rozrzucić kretowiska 
na łąkach.

Ponadto członkowie ZSCh 
w Czerminie zobowiązali się 
zwerbować 20 nowych człon­
ków do organizacji, (mol)

Prowadzone pod. nadzorem naukowców ogrodnictwo przy 
parku w Kórniku — postawione jest na. wysokim pozio­

mie. Na zdjęciu: jedna z licznych wycieczek krajowych
w parku kórnickim.

Fot. (4): Józef Jakubowski

Przy ul. Armii Czerwonej 
6 stoi doin mansardowy. Na 
parterze zachowały się reszt­
ki dawnej budowli z XVI w. 
Są tu trzy ubikacje z beczko­
wo krzyżowym sklepieniem. 
Zajmująca lokal Spółdzielnia 
Ochrony Mienia przystępuje 
do remontu. W projekcie „wy 
równanie sufitu”. Mają więc 
byc zniszczone sklepienia z 
XVI wr. Kto obroni budynek 
przed tym „unowocześnie­
niem"?

W reszto wce Łuszczę wo, 
(gromada Piaski) stoi zabyt­
kowy dwór poobszarniczy. Po 
tłuczono tu bezmyślnie korni 
nek. Na suficie zdobnym w 
polichromię zawieszono lam­
pę naftową, której kopeć po­
krywka stare malowidła. Kto 
obroni zabytek sztuki? Łusz-

80 zamiast 15
Odwiedziliśmy niedawno w 

Gnieźnie Rejonowe Kierownic­
two Robót Wodno-Melioracyj­
nych, które swym zasięgiem o- 
bejmuje powiat gnieźnieński o- 
raz wrzesiński, średzki, poznań­
ski i część słupeckiego. Mimo 
opóźnionego nadejścia wiosny 
załoga potrafiła odrobić zaleg­
łości i obecnie planowo realizu­
je swe zadania.

Dla uczczenia 1 Maja pra­
cownicy Kierownictwa Robót 
Wodno-Melioracyjnych w Gnieź 
nie pomagali Nadleśnictwu 
Mielno w sadzeniu drzew, prze­
pracowując łącznie 60 godzin. 
Jak zapewnia kierownik, na 
tym nie skończy się współpraca 
załogi z leśnikami.

Obecnie prowadzi się roboty 
przy drenowaniu pól uprawo­
wych w 4 zespołach PGR i 8 
spółdzielniach produkcyjnych, 
na ogólnym obszarze 1080 ha.

Spośród pracowników wyróż­
nił się Wacław Lubiński, osią­
gając 260 procent norcny, Wac­
ław Stefański, który umie po­
godzić pracę zawodową z od­
powiedzialnym stanowiskiem 
sekretarza podstawowej orga­
nizacji partyjnej, Florian Ry­
backi, Kryszak, Karwasiński i 
wielu innych.

Kierownictwo Robót Wodno-Me­
lioracyjnych w Gnieźnie może po­
szczycić się cennymi osiągnięcia­
mi. I tak na przykład spółdzielnie 
produkcyjne Popowo — Ignacewo, 
Łubowiczki, Myszki przed przepro­
wadzeniem prac melioracyjnych 
nie zbierały prawie wcale siana ze 
swoich jałowych łąk. Obecnie, po 
zagospodarowaniu, wydajność jed­
nego hektara wynosi do 60 kwin­
tali rocznie. Spółka Wodna we 
Wrześni przed zagospodarowaniem 
osiągała wydajność do 15 kwintali 
siana z ha rocznie; obecnie wzro­
sła ona do 80 kwintali.

Tak więc ofiarna praca i trud 
robotników, inżynierów i techni­
ków służby agrotechnicznej — da­
ją pomyślne wyniki. (Wat)

To chyba
lekceważenie
pasażerów

Kilkakrotnie już na sesjach 
rad narodowych poruszano 
sprawę uruchomienia w Kroto­
szynie poczekalni autobusowej. 
Niestety lata mijają, a pasa­
żerowie nadal pod gołym nie­
bem oczekują na przyjazd au­
tobusów, co zimą i w dni desz­
czowe daje się szczególnie we 
znaki. Dyrekcja PKS tłuma­
czy się brakiem odpowiedniego 
pomieszczenia i... terenu na po­
stawienie poczekalni, chociaż 
Prezydium MRN wskazało od­
powiednie na ten ceł miejsca w 
pobliżu Powiatowego Domu 
Kultury oraz przy placu 1 Ma­
ja. (f. k.)

czewo leży w samym kącie 
powiatu; 40 km od Konina., a 
od Poznania 140. Oko konser­
watora tu nie dociera...

W siedzibie gromadzkiej ra 
dy narodowej w Bieli stoi kia 
syczała figura. Przed posą­
giem niektórzy zdejmują 
czapkę, ale większość mło­
dych mieszkańców ćwiczy so­
bie oko i cel, rzucając kamie 
niami w rzeźbę.

Może by dało się posąg za­
bezpieczyć, chociażby przez 
przewiezienie go do koniń­
skiego muzeum regionalne­
go?

W drewnianym dworku 
przy ul. Chopina pisała swe 
powieści Zofia Urbanowska. 
Budynek znajduje się pod 
ochroną. Wewnątrz stoi biu­
reczko, które literatka otrzy­
mała od innej pisarki — Ja­
dwigi Łuszczewskiej (autorki 
„Panienki z okienka"). To 
biureczko nie jest objęte 
ochroną Były tu listy Urba­
nowskiej. Przed 11 laty wy­
pożyczył je p. Mikusiński z 
Poznania. Wypożyczył i... nie 
oddał.

Rozumiemy, że nie wszędzie 
może dotrzeć nadzór władz 
konserwatorskich. Ale musi 
dotrzeć wszędzie głos opinii 
publicznej. Musi ratować 
przed bezmyślnym niszcze­
niem tego, co ocalało po zni­
szczeniach wojennych! Nie 
stety z ubolewaniem należy 
stwierdzić, że stosunek do 
tych zagadnień władz powia­
towych i miejskich jest w naj 
lepszym wypadku obojętny. 
A szkoda! Ochrona zabytków’ 
kultury, to rzecz bardzo waż­
na Zniszczenie zabytku jest 
w większości wypadków nie 
do naprawienia.

Z. PĘCHERSKI

Gromadzki zespół świetlicowy 
w Grzebienisku wyróżnia, się 
coraz lepszymi osiągnięciami 
w swojej działalności społecz­
no-kulturalnej i rozrywkowej. 
Ostatnio wy stawił sztukę J. 
Blizińskicgo pt. „Pan Dama- 
zy“, którą poza Grzebieni- 
skiem ivy stawiono w Wilko­

wie i Gaju Wielkim. 
Młodzież zespołu ćwiczy rów­
nież pilnie tańce. Na zdjęciu: 
dziewczęta z zespołu tanecz­
nego z kierowniczką świetlicy

Longiną Górską.

Uwaga, świetlice wiejskie!

Cenne nagrody czekają
Zespoły redakcyjne gazetek 

ściennych na wsiach mają 
przed sobą bardzo poważne za­
dania, a mianowicie za pomocą 
artykułów, fraszek, wierszy itd. 
organizować życie w terenie, a 
także pilnować, by terminowa 
realizacja planów gospodar­
czych stała się coroczną dobrą 
tradycją oraz pomagać w roz­
szerzaniu się i umacnianiu spół­
dzielczości produkcyjnej. Aby 
te zadania zostały spełnione 
jak najlepiej, Wydział Kultury 
Prezydium WRN, ZW ZMP, 
Związek Zawodowy Pracowni­
ków Rolnych i Leśnych, Z W 
ZSCh, WZGS przy współudzia­
le naszej redakcji ogłosiły kon­
kurs na „najżywotniejszy ze-

Dobry projekt
Krotoszyńskie Zakłady Prze­

mysłu Terenowego projektują 
uruchomienie w Sulmierzycach, 
w budynku byłej elektrowni, 
przetwórni owocowo-warzywni- 
czej. Ponieważ budynek ten od 
dłuższego już czasu jest niewy­
korzystany i niszczeje, zaś uru­
chomienie takiej placówki /la­
łoby zatrudnienie wielu bęfcrjpl- 
nym i małorolnym z Sulmie­
rzyc, przeto projekt ten powi­
nien być jak najszybciej zreali­
zowany. (fk)

Wszyscy pragniemy, aby nasze młode pokolenie rosło 
zdrowe i dorodne, aby ludzie w chatach wiejskich otwie­
rali na oścież okna, aby tysiące dzieci w miastach nie 
ginęły pod kołami samochodów, w wypadkach tramwa­
jowych. Ofensywę zdrowia podejmują w pierwszym rzę­
dzie na terenie Wielkopolski setki, kół, drużyn i posterun­
ków PCK. Na zdjęciu: ruchliwa drużyna PCK we 

Wronkach.

NAGRODĄ
- szczera i trwała przyjaźń

Sześć lat opieki nad dziećmi — to szmat czasu. Nic dziwnego, 
że na ten temat kurator sądowy — Helena Bartczak, może wiele 
powiedzieć. Bo właśnie ta praca, sprawa wychowywania młodzieży
— stała się dla niej celem w życiu.

Kilka lat temu Helena Bartczak straciła jedyne swoje dziecko. 
Ten smutny fakt skłonił ją do objęcia stanowiska kuratora sądo­
wego. Kocha dzieci. Chciałaby, aby z tak zwanej „trudnej młodzie, 
ży" wyrastali pełnowartościowi obywatele. Wierzy zresztą, że pray 
pewnym doświadczeniu życiowym i nawiązywaniu szczerej przy, 
jaźni z dzieckiem — można je zmienić.

Edward miał 16 lat, kiedy p.
Helena wzięła go pod swo­

ją opiekę. Matka Edwarda pra­
cuje i nie zawsze mogła po­
święcić mu tyle czasu, ile ten 
żywy chłopiec potrzebował. E- 
dward uciekał z domu, a nawet 
kradł i pił wódkę. Początki nie 
były łatwe. Edward nie bardzo 
respektował słowa p. Heleny. 
Nieustępliwość jednak, a przy 
tym serdeczność — zrobiły 
swoje. Edward rozpoczął pracę 
w Poznańskich Zakładach Me­
talowych. P. Helena kontakto­
wała się stale z dyrekcją, radą 
zakładową i ZMP. W zakładzie 
otoczono Edwarda specjalną o- 
pieką. Po kilku miesiącach stał 
się przodującym pracownikiem. 
Uczy się chętnie zawodu.

Po dwóch latach sąd uchylił 
'dozór kuratora. Ale przyjaźń

epół redakcyjny gazetki ścien­
nej" w czasie od maja do końca 
października br.

Kto może brać udział w tym 
konkursie? Wszystkie zespoły 
redakcyjne domów kultury 
(wiejskich i powiatowych) 
świetlic wiejskich, PGK-ow- 
£kich i POM-owskich. Termin 
zgłoszenia w oddziale kultury 
Prezydium PRN — 30 hm. 

Warunki? Wydać do końca
października br. 3—5 numerów 
gazetek tematycznie związanych 
z życiem gromady czy wsi. Ze­
spół redakcyjny tematykę usta­
li według aktualnych potrzeb 
swego środowiska.

Zespół jest zobowiązany do 
zorganizowania sieci korespon­
dentów oraz spotkań ze swoimi 
korespondentami. We wrześniu 
winien 2 najlepsze gazetki prze 
słać do oddziału kultury Pre­
zydium PRN. Na powiatowej 
wystawie Uorrtisja 3 najlepsze 
numery prześlę na wystawę wo­
jewódzką.

Najlepsze ;gazetki w powie­
cie i w województwie otrzyma­
ją cenne nagrody. Jakie? o 
tym później. Ale zapewnić mo­
żemy, że warto się potrudzić. 

Bliższe szczegóły w instruk­
cji Wydziału Kultury Prezy­
dium WRN, która wnet dotrze 
do placówek kulturalno-oświa­
towych w terenie, (p)

R

między p. Heleną a Edwardem, 
trwa. Również matka chłopca 
chętnie widzi w swym domu p. 
Helenę. Zrozumiała ona, ża 
zmiana, jaka zaszła w jej synu, 
jest dużą zasługą kuratora są­
dowego.

Podobnie przedstawia się 
sprawa z Romualdem.

Romuald jest najmłodszym z 
dziewięciorga dzieci. Matce tru­
dno powiedzieć, dlaczego właś­
nie on stał się chuliganem. 
Pragnęła go wychować przecież 
jak najlepiej. Ale Romuald 
„wymykał" się spod jej wpły­
wu.

Serdeczne podejście do nie­
go p. Heleny, ukazywanie ma 
możliwości nauki i pracy — 
pomogły znaleźć właściwą dro, 
gę. Praca w Fabryce Maszytt 
Żniwnych daje mu obecnie du­
żo satysfakcji. Jest ślusarzem- 
tokarzem. Ukończył także 7 kia 
sę w szkole wieczorowej...

odzice nie zawsze życzliwie 
podchodzą do kuratorów.

Zwlaszcźa w początkowym o- 
kresie. Dopiero gdy widoczna 
jest poprawa u dzieci, gdy za­
czynają cne pracować, a zwła­
szcza oddawać w domu pensje 
—• wtedy stosunek ten ulega 
zmianie. Tylko harmonijna 
współpraca między rodzicami, 
kuratorami, dziećmi i dalej — 
szkołą czy zakładem pracy — 
może przynieść właściwe rezul­
taty. W Poznaniu jest obecnie 
około 20 kuratorów (w całym 
województwie ponad 80). Wy­
bierani są oni przez różne or­
ganizacje czy zakłady pracy. 
Ofiarowana przez nich pomoc 
w wychowaniu dzieci — zasłu­
guje doprawdy na pełne uzna­
nie .

Pani Helena opowiadając o 
dzieciach — jak nazywa swoją 
obecnie dwudziestkę podopiecz­
nych — mniej mówi o począt­
kowych trudnościach, a więcej 
o osiągnięciach. Nagrodą dla 
niej jest bez wątpienia długo­
trwała przyjaźń tej młodzieży#

(an)

W przyszłym roku
Na ostatniej sesji PRN W 

Rawiczu radni domagali się 
uruchomienia stacji Pogoto­
wia, Ratunkowego. Jak dono­
si Wydział Zdrowia z Pozna­
nia, uruchomienie pogotowia 
przewidziano dla Rawicza W 
raku 2957. (wti

Zepsuty
Na rynku w Pogorzeli głośnik 

miejscowego radiowęzła przez cały 
dzień zakłóca spokój mieszkańców. 
Tonów, jakie wydobywają się z 
śnika, nawet przy dużej dozie do 
brej woli, nie można nazwać odbio­
rem audycji.

Jak długo jeszcze odpowiedział 
za funkcjonowante radiowęzła to­
lerować będą codziennie *

zgrzyty?


